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Lwów, 21. kwietnia.
K alen darzyk .

D z i ś :  Sotera i Kajusa. — Cr. kat. 9, Jcwnsychlja.
ITscliód słońca o godzinie 4 20 rano, zachód o  go ­

dzinie Ó 24 po południu.'

Prognoz*:
G a l i c y  a w s c h o d n i a :  Zmiennie, pochmurno, 

niepewnie, nieco ciopiej, póinocno-wschodr.i mierny wiatr,
G st 5 i er,, a z a c h o d n i a : Przeważnie pogodn ie

nieper. n+c, n ie .o  cieplej, wschodni mierny wiatr.

Z g rom ad zen ia  i p os ied zen ia :
O g. 8 \v. walne zgroniztirenic członków Klubu 

t-pałętano,naukowego, w lokalu własnym, przy ul. Sienkie- 
'a icza 9.

O dczyty  i w y k ła d y :
O g. 55 wieczór odezw: red. F. Kona, „O  Chinach*' 

w ,kdi sio, . drukarzy, ul. Piekarska 18.
O g. S w. w ON6. odchyl o ..SkaucTca p. dr. Stru.
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IS-biiotcki i zak .u tly  nauKow c.
Oasolitieuni: Biblioteki otwarta codziennie rano fwy- 

ląwszy 'ujedaiel i śwrilF Iz fin . kat.) od godsr. 9—2, a popoł. 
w  środy * w«bały od go dr. 4‘30— 6*30.

Biblioteka uniwersytecka otwarta codziennie od 8— 1 
pop. i od 4— 7 wieczór.

. Biblioteka Pomrzycka (Kurkowa 17) codziennie od 
10— 2 prócz piątku.

Biblioteka Baworor.skidi (Ujejskiego 2) codziennie 
od 4—7 z wyjątkiem czwartków.'

Biblioteka Pawlikowskich n ł .  Trzeciego Maja 3) śro­
dy, sobety i niedziele od 11— 12.

Biblioteka Poliicch. od 10— 1 i od 4— S w., w nie­
dziele, poniedziałki i. święta od IG —!.

Biblioteka publiczna TSL. (ul. i :rediy I. o ) otwarta 
códż. od 10—2 pop. i od 4— 7 v\ ,ecz., w niedziele i świę­
ta od. 10—.12.

Biblioteka To  w . Szewczenki (ul. Supiiiskiego 21) od 
2—5 (iwazz niedziel i świąt '-uskich).

B.błi-oteką Narodnegc Do.nu (Teatralna 22) we wtor­
ki, Środy,'piątki, soboty od 9— 12 i od 3— o

EftWetcfca gminy wyznaniowej izr«ettddej (ul. św. 
Stanisława 1. 6) otwarta codziennie z wyjątkiem piątku i 
soboty ó d  o— 8.

Wystawy:
■■wystawa w  Tow. Przyjaciół sztuk pięknych (Muzeum 

przeińysfebre), codziennie od goriz. 10— 4.
G w r y ą  miejska w  gmachu Muzeum przemysłowe­

go, od godz. 10. do 2., z wy jątkiem poniedziałków-.

R epertu ar T ea tru  m ie jsk iego  w e L w o w ie .
O gpdzinic 7-mej wicczoreni „Ulubieniec kobiet*.

PRAGMATYKA SŁUŻ30WA.
We wtorek dobiegnie końca dysku ,ya w 

Izbic i  powodu pierwszego czytania przedłożenia 
rządowego o pragmatyce służbowej dla urzędni­
ków, sędziów i nauczycieli szkół rządowych.

Tymczasem pierwsze z tych przedłożeń, 
mianowicie pragmatyka dla urzędników, zostało 
już w koraisyi załatwione, ponieważ w czasie, gdy 
niepodobna było wprowadzićgo na porządek dzien­
ny w Izbie, podjął to przedłożenie jako samo­
istny wniosek poseł Hoffmann w komisyi i pow­
stała wskutęk tego ta oarlamentarne anomalia, 
i e  zanim w Izbie przeprowadzono pierwsze czy­
tani*, już komisya przeprowadziła długą i trudną 
dyskusje szczegółowa i przygotowała r^ r.z  tak

, poniedziałek dnia 22. kwietnia

dalece, iż natychmiast po pierwszem czytaniu 
może w Izbie nastąpić drugie.

To też w tej chwili warto oglądnąć się po­
za siebie i przypomnieć, jak przyszło dc tego
przedłożenia i jakie były jego losy.

Już od wielu lat dojtnagano się usunięcia
różnych dawniejszych posianowień co do stosun­
ków prawnych urzędników, co do zabezpiecze­
nia urzędników przed camowolnem traktowa­
niem ze strony władz przełożonych, protegowania 
jednych z krzywdą innych, przenoszenia i usu­
wania niemiłych i niewygodnych; nadto odzywa­
ły się nieśmiałe głosy za prowadzeniem awansu 
czasowego i zmianą austriackiego systemu rang, 
zarzuconego już w niektórych państwach.

Aktualną stela się ta sprawa po wyborach 
w r. 1907, kiedy z powodu walki wyborczej prze­
niesiono trzei,h urzędników* skarbowych z Wied­
nia w odległe miejsca \K& prowfrtiyi. Wtedy Izba 
posłów’ zażądała jednomyślnie od ówczesnego 
rządu przedłożenia projektu ’ pragmatyki, a gdy 
ówczesny rząd bar. Becka z tem zwlekał, powtó­
rzyła kilkakrotnie to żądanie, przyczem ze stro­
ny Koła polskiego zażądano także przedłożenia 
takiej pragmatyki dla urzędników.

Jednak dopiero w r. 1903 pizedłożenie pra­
gmatyki znalazło się na stole Izby i przekazane 
zostało komisyi. W komisyi dla spraw urzędni­
czych objawiły się odrazu dwa prądy. Jeden, 
na czele którego stali socyalni demokraci, popie­
rani przez różnych radykałów, tak prowadził 
sprawę, by uzyskać popularność między licznymi 
zastępami niższych urzędników/zapewnić im naj­
lepszy awans i najlepsze stosunkowo wynagro­
dzenie, by rozluźnić o ile możności węzły kar­
ności i porządku, koniecznego w służbie i t. d. 
Drugi, który popierały umiarkowane żywioły 
wszystkich stronnictw, obejmował swojem stara­
niem całokształt stanu urzędniczego, dążył do 
zapewnienia Wszystkim równomiernych korzyści, 
wysuwając jednak przedewszystkient tych urzędni­
ków’, którzy długiemi i kosztownemi studyami przy­
gotowywać się musieli do służby publicznej, póź­
niej do niej wstąpić mogli i mieli też prawo do 
lepszego wynagrodzenia i prędszego awansu.

Te dwa prądy zmagały się z sobą prawie 
przy każdym paragrafie, a chociaż pierwszy tu 
i ówdzie odnosił pewne korzyści, przeważał je ­
dnak. wogóTe prąd drugi.

Tymczasem wzmagała się z różnych powo­
dów drożyzna, podniosły się głośne, rozpaczliwe 
utyskiwania na los najniższych rang urzędni­
czych. Sprcwa prawnego zabezpieczenia urzędni­
ków zaczęła schodzić na plan drugi, a na pierw­
szy wysunęła się sprawa materyalna. Odbywały 
się —  szczególniej w Wiedniu —  masowe zgro­
madzenia różnych kategoryi urzędników rang 
niższych, zgromadzema burzliwe i hałaśliwe, 
które z jednej strony dodawały otuchy radykal­
niejszemu odłamowi komisyi, z drugiej jednak 
budziły u wielu stronnictw pewną niechęć ku żą­
daniu urzędników, przesadnym, jak twierdzono, 
biorąc w porównanie los ubogiego mieszczaństwa 
i los chłopa-

1912. Rok II

Niefortunne wystąpienie w komisyi ówcze­
snego mimatra spraw wewnętrznych,-bar. Haerdtla, 
doprowadziły wkrótce do tego, że cała prawie 
komisya z różnych powodów zajęła stanowisko 
nieprzychylne przedłożeniu rzodowemu, ze komi­
sya poczęła obradować bez udziału reprezentan­
tów rządu, a chociaż następca bar. Haerdtla, br. 
Wicktnburg, zajął stanowisko uprzejmiejsze i go­
dził się na wiele wniosków komisyi, mających na 
celu poprawę materyalnego bytu urzędników, to 
jednak ciasne zapatrywania ówczesnego ministra 
skarbu, Meyera, targującego się o każdą setkę 
tysięcy na taki cel, nie dopuściły do jychłego 
załatwienia sprawy, aż z końcem marca 1911 r. 
nastąpiło rozwiązanie Izby.

Nowej Izbie przedłożył rząd ponowne przed­
łożenie w sprawie pragmatyki, o tyłe od poprzed­
niego lepsze; ze rząd uwzględnił w niem wiele 
uchwał komisyi i stanął na stanowisku mniej 
oasnem, niż poprzednio.

Natomiast zmienił się znacznie skład komi­
syi. Weszło do niej wielu posłów nowych, mwiej 
doświadczonych, radykalniejsze żywioły miały 
prawie przewagę, referentem został .poseł Waber, 
jeden z owych trzech urzędników skarbowych, 
przeniesionych w r. 1907 i zapanował w komisyi 
ton ostrzejszy, co okazało się zaraz przy głoso­
waniach nad pierwszymi paragrafami pragmatyki. 
Rząd poczynił jeszcze kilka ustępstw, ale co do 
całego szeregu spraw oświadczył, że uchwalenie 
ich będzie przeszkodą no sankcyi, ponieważ na­
rażają na szwank interesy służby publicznej, było 
zresztą rzeczą pewną, że za daleko idących u- 
chwał Izby posłów nie przyjmie Izba panów i w 
ten sposób cała sprawa upadnie, a przynajmniej 
pójdzie w odwłokę

Wtedy nastąpiło otrzeźwienie.
Z kół urzędniczych poczynały odzywać się 

głosy, iż nie należy rzeczy stawiać na ostrzu no­
ża, iż nie należy narażać jej na niechybny upa­
dek, a raczej uzyskać to, co uzyskać się da. To 
przekonanie poczęło przenikać i do najdaisz.ego 
lewego skrzydła komisy! i poczęło się wycofywa­
nie z zbył ekspopowanego stanowiska

Przy perttaktacyaęh ponownych z rządem 
komisya zmieniła cały szereg swoich dawniej­
szych postanowień i uchyliła przeważną część 
puktów spornych. Poseł Waber złożył referat, a 
cbjął go umiarkowany poseł Czech i sprawa 
wzięła obrót pomyślny, dający widoki rychłego 
załatwienia.

Jest też nadzieja, że teraz w szybkiem 
rempie rzecz postępować będzie, że resztę punk­
tów spornych usunie porozumienie się w pełnej 
Izbie i głosowanie, a pragmatyka służbowa dla 
urzędników przed 1 lipca stanic się ustawą.

Przebieg sprawy lej pragmatyki będzie też 
niewątpliwie pomyślnym precedensem dla sprawy 
pragmatyki dla sędziów i dla nauczycieli, cho­
ciaż ta ostatnia będzie w wielu punktach wyma­
gała daleko idących zmian. W każdym razie 
przeprowadzenie tej sprawy jest bardzo poucza­
jące i daje miarę na przyszłość, jak różne trudne 
i drażliwe pytania rozstrzygać się będzie.
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Towarzystwo Dziennikarzy 
polskich.

W dniu wczorajszym odbyto się walne 
Zgromadzenie Towa.zystwe Dziennikarzy pol­
skich .

Dziennikarz polski. .
Mało zaiste jest ludzi, do których słuszniej- 

by odnieść się dały słowa kaznodziei królew­
skiego :

„A  losem jego dzieł —  znikomość...*
Albowiem, jak cień ulotny, jak banie wodne, 

tańczące na potoku wezbranym, znikome są prace 
publicysty, choćby najgenialniejszego. „History­
kiem chwili jest dziennikarz* —  powiedział stary 
dziennikarz Claretie. Istotnie —  historyografem 
godziny, historyozofem dnia bieżącego jest dzien­
nikarz. To też poza dzień, pzy godzinę, nie sięga 
rozgłos imienia tych nawet, co są pierwszymi 
pośród nas, co spiżowemi literami, głoskami 
ognistemi zapisaliby się na kartach historyi na­
szej, gdyby służyli społeczeństwu nie jako pu­
blicyści.

A ciężką jest dola dziennikarza polskiego. 
Hoduje się ona pośród zjadliwych pyłów ołowia­
nych zecerni, pośród szarpiących nerwy dudnień 
telefonów, pośród odmętu korekt i skryptów, 
zawieruchy „rewizyi*. Gra jej do snu krótkich 
nocy rytmiczny grzmot maszyny rotacyjnej, a 
budzą ją wnet niezbłagane, wczesne —  szare 
świty. Częściej, niż ktokolwiek inny, zanurzać 
się musi dziennikarz na samo dno społeczne, 
gdzia pod wielką tłocznią społecznego porządku 
rozkrzewia się tajemny świat mętów i zbrodni. 
A zważać przytem winien, by nie nasiąknął taje­
mniczymi jadami, co krążą tam i grożą niebacz­
nemu —  za chwilę bowiem dźwignąć się mu 
nieraz przychodzi na szczyty, gdzie w słońcu 
społecznego ładu trwa żmudna, twarda praca 
nad żłobieniem wzorów kultury w opornym klocu 
społeczeństwa. Staczać musi bój codzienny a 
bezsławny z ciężką ręką najeźdźcy, wgniatająca 
niezbłaganie w ziemię każdy, z trudem wscho­
dzący kiełek kultury polskiej. Wedle niezapo­
mnianych słów ,R óży“ , serce jego winno drżeć 
wobec niezgłębionej przeszłości narodu, jak serce 
syna wobec grobu rodziców, musi zaś przytem 
umieć wybiegać myślą naprzód, by, wśród ostrych 
głazów rzeczywistości, odnajdywać „z odwagą 
lwa i mądrością węża* wązką ścieżkę postępu 
dla skrwawionej stopy Polski.

To  też krwawą ironią w stosunkach na­
szych są słowa imć pana Jelsky’ego, że jest 
dziennikarzem, bo —  ,to  metier jest najmniej 
odpowiedzialne*. Wszak słowo nasze idzie na 
sioła, , przez które niewola w ieje", na miasta, 
„przez które idzie niewola*, na szlaki, na któ­
rych ślady wolności dawno już porosły szalejem. 
Wszak my to jesteśmy bezpośrednimi wyko" 
nawcami słowa —  nie wolno nam też ani na 
chwilę powiedzieć sobie, że bella gerant alli.

Ideały, przyświecające dziś prasie całego 
świata —  czyniące z niej coraz bardziej udosko­
nalone i udoskonalające się narzędzie poznaw­
cze, muszą przyświecać i nam. Jesteśmy i musi­
my pozostać .dobrymi Europejczykami*, prząść 
musimy niestrudzenie nici, wiążące nas z macie­
rzystą kulturą łacińską Zachodu. Czynić musimy 
wszystko, na co nas stać, aby umęczony głos 
Polski brzmiał nieprzerwanie w chórze narodów, 
śpiewającym wielką, wieczystą pieśń cywilizacyi. 
Ta „funkeya główna*, jak mówią przyrodnicy, 
nie śmie doznawać zmian żadnych, ni żadnych 
przesunięć.

Nie zawsze, niestety, tak się dzieje. Stra­
szna choroba —  gorączka partyjna —  sięgą tu 
nieraz swym tchem zjadliwym i zatrutym. —  
Wnet zatem idą groźne .zmiany funkcyi*, w ślad 
zaś za niemi ohydne hypertrofie i atrofie — 
wstrętne spotwornienia. Jest to niebezpieczeń­
stwo groźne, wierzymy jednak, że przemijające.

Albowiem prasa jest i musi pozostać środ­
kiem rozszerzenia zdolności poznawczych czło­
wieka na świat cały —  nie może to ani na chwi­
lę ulegać wątpliwości. Pamiętać jednak przytem 
winniśmy o spiżowych słowach Cypryana Nor­

wida : .Obowiązkiem mówcy publicznego jest
jasność w Prawdzie*.

Cokolwiekby zaś nam ktoś powiadał o 
prawdzie i wraz z „Bożyszczem'* z „R óży“  Ka* 
terli p/tał: „A lb o i napewno wiesz, gdzie znajdu­
je się prawda** —  odpowiemy mu zawsze i nie­
zachwianie jedno: normą prawdy dla nas jest i 
być winien życia polskiego rozwój jak najbogat­
szy. Prasa polska —  na obraz owej Dyany z E ' 
fezu trzema rzędami piersi karmiącej życie ziemi —  
karmić winna mlekiem posilnem życie polskie.

Że tak być powinno i że tak będzie —  wie­
rzymy mocno, wierzymy też, że rolę niemałą 
przyjdzie tu odegrać „Towarzystwu dziennikarzy 
polskich**. ■— —

W a l n e  z g r o m a d z e n i e  T o  w. d z i e n ­
n i k a r z y  p o l s k i c h  odbyło się wczoraj w sali 
Kasyna miejskiego przy bardzo licznym udziale 
członków. Obrady zagaił prezes Tow. p. Adam 
Krechowiecki, witając serdecznie obecnego na 
zgromadzeniu gościa z Pragi p. Franciszka Ho- 
vorkę, oraz tych członków Tow., którzy na zgro­
madzenie przybyli z Krakowa. Następnie wspo­
mniał o pięknym rozwoju Towarzystwa, podniósł, 
że dzięki skrzętnej pracy Wydziału i skarbnika 
fundusze ló w . rosną i jest nadzieja, że sprosta 
ono zupełnie swym zobowiązaniom. W końcu 
poświęcił wspomnienie pośmiertne zmarłym człon­
kom Tow. śp. St. Nowińskiemu, Ant. Popław­
skiemu i Bohd. Czaykowskiemu, których pamięć 
zebrani uczcili przez powstanie.

Protokół z ostatniego walnego zgromadzenia 
i sprawozdanie z czynności Wydziału przyjęto bez 
dyskusyi do wiadomości, a na wniosek Komisyi 
rewizyjnej, przedstawiony przez przewodniczącego 
jej p. K. Czapelskiego, udzielono Wydziałowi 
absolutoryum z rachunków i wyrażono uznanie 
oraz podziękę skarbnikowi p. Aleksandrowi Mil- 
skiemu.

Wiceprezes p. K u c h a r s k i  zdał sprawę 
z obrad komisyi, która w myśl uchwały, powzię­
tej na zeszłurocznem walnem zgromadzeniu, za­
stanawiała się nad sprawą wytrzymałości fundu­
szów Towarzystwa wobec ciążących na nich zo­
bowiązań statutowych, -w- Ponieważ referent nie 
przedłożył imieniem komisyi żadnych wniosków, 
przeto całą tę sprawę przekazano wydziałowi, 
z poleceniem, aby uprosiwszy pp. dra Bala i dra 
Małaczyńskiego, wraz z nimi całą kwestyę tę o- 
mówił i na najbliższem walnem zgromadzeniu 
przedłożył odpowiednie wnioski.

Po krótkiej dyskusyi przyjęto preliminarz 
wydatków na rok 1912, w kwocie 14.990 kor.

Członkiem honorowym Towarzystwa zamia­
nowano jednogłośnie p. Franciszka R a w i tę  Cl a- 
w r o ń s k i e g o .

Przystąpiono do wyborów. Wiceprezesem 
Tow. w miejsce p. Rawity Gawrońskiego, który 
w liście, nadesłanym na ręce prezesa, oświad­
czył, iż godności tej nadal z powodu złego sta­
nu zdrowia i braku czasu przyjąć nie może —  
wybrano p. Michała K o n o p i ń s k i e g o  z Kra­
kowa.

Rezygnacyi p. A. Mibkiego z godności 
skarbnika i członka wydziału nie przyjęto i wy­
brano go ponownie. Nadto przy wyborze uzupeł­
niającym wydziału wybrano członkami wydziału 
pp.: Aleksandro K a r c z a  z Krakowa, Edmunda 
K o l b u s z o w s k i e g o ,  Bronisława L a s k o -  
w n i c k i e g o i Wacława M a s ł o w s k i e g o .

Do komisyi rewizyjnej wybrano: przewodni­
czącym p. Kazimierza Czapelskiego; członkami 
z grona członków wspierających pp.: Leopolda 
Baczewskiego, Ludwika Hellera i dra J. K. Ste­
czkowskiego; z grona członków zwyczajnych: 
dra Aleksandra Czechowskiego, Adama Krajew­
skiego i dra Witolda Lewickiego.

Do komisyi dyscyplinarnej weszli jako człon­
kowie: Henryk Cepnik, Wojciech Dąbrowski, Fr, 
Rawita-Gawroński i W. Naake-Nakęski; jako za­
stępcy: Franciszek Jaworski i dr. Henryk Saw- 
czyński.

Do komisyi przedsiębiorstw : przewodniczą­
cy p. Aleksander Milsk!, członkowie : H. Cepnik, 
J. Dąbski, A. Lech, dr. Bert. Merwin, A. Schro-

der, M. Sołtys, W. Staniszewski, W. Szendero-
wicz i W. Wąsowicz.

W końcu załatwiono szereg spraw zawodo­
wych i wniosków.

Jednomyślnie uchwalono następujący wnio­
sek p. Konopińskiego: W. zgrom. Tow. dzienni­
karzy polskich wyraża żywą sympatyę bratniej 
prasie chorwackiej z powodu gnębienia jej przez 
rząd węgierski. Zgromadzenie jest pewne, że o- 
becne prześladowanie dziennikarstwa chorwackie­
go będzie dla niego bodźcem do tem wytrwal- 
szego i gorliwszego spełniania obowiązków wobec 
ojczyzny i społeczeństwa. Przesyłając prasie chor­
wackiej koleżeńskie pozdrowienie, dołącza zgro­
madzenie życzenie, aby prasa chorwacka w jak 
najkrótszym czasie odzyskała należne jej prawa 
drukowanego słowa.

P. Bolesław L e w i c k i  poruszył sprawę 
utworzenia katedry dziennikarstwa na uniwersy­
tecie lwowskim i krakowskim, sprawę Izb dzien­
nikarskich oraz sprawę schroniska w Lubieniu. 
Wnioski te przekazano Wydziałowi.

P. Wł. S z e n d e r o w i c z  poruszył sprawę 
odpoczynku niedzielnego, a p, C e p n i k  sprawę 
kontraktów współpracowników dziennikarskich. 
Polecono wydziałowi, aby zajął się utworzeniem 
delegacyi Tow. w Krakowie.

P. H o v o r k a  podziękował w serdecznych 
słowach za gorące przyjęcia, jakie mu zgotowa­
no podczas pobyt j jego we Lwowie i zaprosił 
zebranych na kongres dziennikarzy słowiańskich, 
który odbędzie się dnia 28 czerwca br. w Pradze.

W końcu p. R a w i t a - G a w r o ń s k i  po­
dziękował imieniem zebranych prezesowi za prze­
wodnictwo i na tem obrady zakończono.

POLITYCZNE WCZORAJ.
Gabinet hr. Stiirgkha nie jest zachwiany.

Wiedeń. (Te l. wł.) „Wiener Sonn- u. Mon- 
tagszeitung" donosi dziś obszernie o zatargu, jaki 
powstał między obu częściami monarchii austro- 
węgierskiej z powodu oświadczenia hr. Stiirgkha 
w sprawie chorwackiej.

Od czasu oświadczenia austryackiego prezy­
denta ministrów w sprawie chorwackiej —• pisze 
„Sonn- u. Montagszeitung'* —  Węgrzy rozsiewają 
pogłoski o rzekomem zachwianiu stanowiska ga­
binetu hr. Stiirgkha. Jest to akcya analogiczna 
do rozpowszechnianych ze strony węgierskiej wia­
domości o zamierzonej rzekomo dymisyi ministra 
wojny gen. Auffenberga.

Dla oceny sytuaęyi rozstrzygające są powo­
dy, które zniewoliły hr. Stiirgkha do zajęcia sta­
nowiska wobec kwestyi chorwackiej, a powody te 
są bardzo jasne. Chodziło o zdolność do pracy 
parlamentu austryackiego, o wstrzymanie wybu­
chów namiętności, których parlament nie byłby 
wytrzymał. O tym stanie rzeczy wiedzą z pewno­
ścią Węgrzy.

Zdaje się jednak, że przed załatwieniem 
przedłożenia wojskowego nie przyjdzie do żadne­
go przesilenia, a potem dopiero okaże się, jak 
się nadal ukształtują stosunki polityczne w obu 
częściach monarchii.

Posłuchania u cesarza.
Wiedeń. (Tel. wł.) Prezydent ministrów hr. 

Stiirgkh był wczoraj o godz. 9 rano na posłu­
chaniu u cesarza w Schónbrunnie. W ciągu 
przedpołudnia został także przez cesarza przyję­
ty minister obrony krajowej Georgi.

Zwćfam e delegacyi.
Budapeszt. (Tel. wł.) Delegacye zostały 

z w o ł a n e  na dzień 30 bm.
Prezydent ministrów Lukacs oświadczył, że 

zwołanie sesyi delegacyjnej nastąpiło w tym ce­
lu, aby uchronić monarchię od stanu „ex lex“ . 
Ze stanowiska węgierskiego zwołanie delegacyi 
nie było konieczne, ale rząd węgierski zgodzi* 
się na nie ze względu na Austryę.

Ugoda czesko-niemiecka.
Wiedeń. (Tel. wł.) „Sonrr u. M.-Ztg." do­

nosi z Pragi: Ostatnimi czasy pogorszyły się
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mów widoki ugody czesko-niemieckiej. W ko-
.ch niemieckich zapanowało wielkie niezado* 
mienie.

Zgromadzenie mężów zaufania afannicckiej 
' « iy  narodowej i organizacyi miast niemieckich 

iiia się odbyć w połowie maja w Libcrcu, ewen­
tualnie nawet w b r e w  w o l i  posłów.

Bombardowanie 
PardanelL

Cabmeł dr. Lakacsa,
Skład gtsbinetu

Łudaneszt. (TEK). L ukaes utworzył już 
nowy gabinet. S a m  p r e m i e r  o b j ą ł  t e ż  
* s k ę s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  i m i n i ­
s t e r s t w o  a la lc e ; t e k ę  s k a r b u  powierzył 
Janowi T  e 1 e 5 z k y ’e n> u, b. sek-etarzowi stanu 
w ministerstwie skarbu ; m i n i s t r e m  C h o r *  
w a c y i został tajny radca Geza J o s i p o v i c h .

Resztę tek objęli członkowie ostatniego ga­
binetu Khuena.

Listę przesłano już Kancelaryi gabinetowej. 
Nowy gabinet odbył już wczoraj przed południem 
w ministerstwie skarbu pod przewodnictwem Lu- 
kaesa pierwszą naradę przy udziale obu nowych 
ministrów.

stanowisko oporycyi woboc nowego gabinetu.
Budapeszt. (Tel. wł.). Wczoraj konferował 

nowy premier dr. Lukacs z Kossuthem i Justhem 
i przedstawił im swój program. Obaj politycy 
uzależnili swoją odpowiedź na przedstawienie Lu- 
kacia od stanowiska, jakie zajmą ich stronnictwa. 
Jakkolwiek odpowiedź ta wypadnie, dr. Lukacs 
rozpocznie natychmiast akcyę, mającą na celu 
załatwienie przedłożenia wojskowego. Spodziewa­
ją się powszechnie, że Justhowcy zaniechają 
obstrukcyi w Sejmie.

I p c i *  ij g b ) .  fifiSBkil *M ą 'km s-
załatwia B I U R O  K A R P ,  Lwów, ul.

P u iillpŁ jT j SyHMuska I. 3?, Hi. p. ÓÓ34

Pani B. M. NEUWELT (Lw ów , T iz e c ie g o  
Maja ! 11) bawi obecnie we Lwowie i poleca 
WPaniorn ostatnie nowości w kapeluszach dam- 
sk{ch i panieńskich. 2714

Lwów, 22. kwietnia.

Akcya floty włoskiej trwa dalej i nadal nie­
pokoi morze Egejskie i europejskie wybrzeża 
Turcyi.

Telegramy, nadeszło w niedzielę, notują też 
szereg nowych kiokow zaczepnych ze strony 
Włochów. 1 tak dowódca* portu w Salonikach o- 
trzy.nał z R h o d o a urzędową wiadomość, że 
w sebotę 7 włoskich pancerników i 3 torpedow­
ce przybyły tam i po trzech kwadransach odpły­
nęły na pełne morze. Równ.eż z T e n e d o s  do­
noszą o pojawieniu się włoskich okrętów’. Zaś 
wedle dzienników konstantynopolitańskich wioska 
flota krąży nadal po archipelagu, szczególnie 
w okolicy Chios.

Z Czesne, w wdajecie Aidin, na zachód od 
Smyrny, zbombardowały w sobotę dwa włoskie 
okręty wojenne miejscowość Luczata, wyrządza­
jąc tylko nieznaczne szkody.

C z y  Wfo*»i napadna Salonik!?
Przedstawiciele komitetu młodotureckiego 

w Konstantynopolu otrzymali, jak słychać, z kom­
petentnej strony zapewnienie, że nie należy się 
liczyć z możliwością napadu Włochów na Salo­
niki. Mimo to zarówno w Salonikach, jak i in­
nych miejscowościach Chalkidyki, czynione są 
gorączkowe przygotowania na wypadek ataku 
Włochów.

Zamknięcie Dardaneli.
Wedle wiadomośći, nadeszlych z Konstan­

tynopola, Dardanele dopóty będą zamknięte, póki 
włoska flota krążyć będzie po archipelagu.

Po*ia odpowiada na notę mocarstw.
Konstantynopol. (T B K .) Rada ministrów 

pod przewodnictwem wielkiego wezyra ułożyła 
tekst noty z odpowiedzią Porty w sprawie po­
średnictwa. Odpowiedź tę doręczy dziś minister 
spraw zagranicznych ambasadorom mocarstw.

Teren europejski wojny.

j Rzym . (Ag. Stef.) Twierdzenie, zawarte w jin- 
| terpełacyi wniesionej w parlamencie austryackim 
i przez p. Pantza, że rząd włoski zobowiązał się 
: nie rozszerzać teatru wojny na teren europejski, 
J  nie odpowiada prawdzie. Rząd nigdy nie oświad- 
I czył, że. zamierza ograniczyć teren operacyi wg- 
ijennych, .z wyjątkiem A c f r y a t y k u  i w ó d  
J  J o ń s k i c h, na których akcya wojenna sprzeci- 
I wiałaby się inteiesom Wioch.

| Rosya a  Włochy.

Konstantynopol. (T B K .) „Tan in" donosi 
Minister Sazonow kategorycznie zaprzeczył po­
głosce o porozumieniu Rosyi z Włochami w 
sprawie Dardaneli i zapewnił, I* Rosya zachowa 
do końca wojny neutralność.

Powstanie w  Fezie sWumYom*.

Jak donoszą ostatnie telegramy —  w Tezie 
zapanował już zupełny spokój. Przywódcy szcze­
pów buntowniczych poddali się władzom woj­
skowym francuskim, zbuntowanych eskarisów 
rozbrojono i uwięziono. Prezydent ministrów 
Poincare mógł oświadczyć na Radzie ministrów, 
że po stłumieniu powstania bezpieczeństwo w 
nowej kolonii francuskiej przywrócono.

Sam fakt jednak wybuchu powstania jest 
wielce charakterystyczny. Rozruchy —  jak wia­
domo —  rozpoczęły się wśród wojsk sułtan- 
skicn, które zadały wypłacania im żołdu całko­
witego (z  żołdu tego wypłacane tylko połowę, 
rzekomo celem uchronienia żołnierzy od lekko­
myślnego trwonienia pieniędzy) i były zwrócone 
w pierwszej chwili przeciwko sułtanowi. W  pierw­
szej chwili zbuntowało się 70 żołnierzy krajow­
ców, a do nich przyłączyły się następnie liczne 
hordy, które natychmiast rzuciły się na europej­
ską część miast i na urzędy telegrafu, by odciąć 
Fez od reszty świata.

Powstanie to, które bezwąlpienia uważać 
należy za odruch samoobrony krajowców prze­
ciw najazdowi europejskiemu, źródło swoje ma

S P O R T .

Od Redakcyi, Doraźne dotychczas i spo­
radycznie zamieszczane w naszerr. piśmie wiado­
mości sportowe, postanowiliśmy od dnia dzisiej­
szego zamienić w s t a ł ą  i f a c h o w o  p r o -  
w s d z o n ą  r u b r y k ę ,  a powierzając prowa­
dzenie jej jednemu z najkompetentniejszych u 
nas w tym kierunku ludzi p. Kazimierzowi He- 
merlmgowi, mamy nadzieję, że zdołamy i w tym 
dziale obudzić szersze zainteresowanie i dawać 
naszym czytelnikom codzienne krótkie wprawdzie 
ale aktualne wiadomości. Poza tern zamieszczany 
będzie raz w tygodniu — prawdopodobnie we 
wtorki —  obszerniejszy fejleton z dziedziny 
sportu.

Sport, który u nas jeszcze przed 10 laty 
piawie nie istniał, rozwinął się w ostatnich la­
tach doprawdy żywiołowo Jeżeli dziś spojrzymy 
r.a nieprzeliczone zastępy oddającej się rozli­
cznym sportom młodzieży, jeżeli się zastanowi­
my nad zdziałaniami naszej młodzieży sportowej 
i atletycznej poza granicami kraju, uzyskującej 
tam często pierwsze, a przynajmniej drugie lub 
trzecie miejsca, to musimy przyjść do przekona­
nia, że zajęliśmy już w sporcie wcale poczesne 
miejsce, a ustawiczne postępy każą mieć nadzie­
ję, że się wnet z. całym sportowym światem 
zrównamy.

Piłka nożna doczekalaj|’się już sprężystej 
organizacyi, którą stanowi urzędujący w Krako­
wie „Związek polski piiki nożnej ‘, należący do 
Związku austryachiego. Łyżwiarstwo oparte już 
jest również na austryackim Związku, a należało­
by jeszcze tak pięknie rozwijające się narciar­
stwo i atletukę, przez założenie polskich Związ­
ków. zorganizować. Wogóle brganizacya aporto­

wa zaczyna kluby nasze do głębi przenikać, a 
klubów tych niezliczona ilość zaczyna się mnożyć, 
tak, że słusznie można Cialicyę nazwać rozspor- 
towaną i cieszyć się, że to właśnie rozsportowa- 
nie zdoła nam wyrobić tęgich ludzi i dzielnych 
synów Ojczvzny. Bo poza wartością sportów dla 
fizycznego rozwoju, daleko większą ma wartość 
idący z nim w parze rozwój psychiczny.

Nie możemy tu pominąć wyrażenia uznania 
„Towarzystwu zaLaw ruchowych", które od lat 
ośmiu taK dzielnie młodzież do fizycznego ruchu 
sposobi, a z którego się wszystkie niemal nasze 
kluby wyłoniły. Towarzystwo to, nie będąc wcale 
sportowem, pracuje przecie w ten sposób, że 
każdy z młodzieńców, który tam czas jakiś od­
dawał się fizycznym ćwiczeniom, staje się do­
skonałym materynlem sportowym w klubie, do 
którego wstępuje.

W ostatnich czasach rozwinął się również 
radzwyczajnie wprowadzony przez Towarzystwa 
sokole „skaut", który odegra także w wychowa­
niu niepoślednią rolę

Tak atletyka, jak turystyka i wszelkie żyją­
ce sporty, będą przedmiotem codziennych na­
szych rubryk, a dziś zaczynamy od rozegranych 
we Lwowie i Krakowie zawodów footbJowych.

„Akademicki Związek sportowy11 prze­
ciw „Pogoni" 3 : 3  (2 :1 ) ,  Match krakowskiej 
akademickiej drużyny z lwowską „Pogonią" ścią­
gnął, pomimo niepewnej pogody, bardzo liczną 
publiczność, co wc Lwowie należy do faktów 
bardzo wyjątkowych. Match sam bardzo intere­
sujący, prowadzony był w dość żywem tempie. 
W pierwszej połowie atakuje silniej A. Z. w 
którym na pierwsze miejsce wysunęli się Cepur- 
ski i Schwarzer (backi) oraz Stolarski (środek 
pomocy), Ctalóść drużyny krakowskiej robi wra­
żenie bardzo dodatnie, zespół graczy —  więcej,

'J1THW
aniżeli dobry. Jako klub jest A. Z. S. organiw- 
cyą aość młodą, ale mimo to staje on już dzisiaj 
w rzędzie drużyn pierwszorzędnych i grą wczo­
rajszą wyrobił sobie we Lwowie bardzo dobrą 
opinię.

Pierwsza połowa gry kończy się 2 - 1 n« 
korzyść gości krakowskich. W drugiej połowie 
atakuje silniej „Pogoń" i zdobywa dwie bramki, 
a A. Z. S. jedną, tak, iż zawody kończą się nie- 
rozegraną 3 :3 .

Co do gry „Pogon i" to na ogół była dobrą, 
a zarzucićby jej należało nadmiar kombinacyi 
t. j. fakt, że kombinuje jeszcze parę metrów 
przed bramką, kiedy należy stanowczo s t r z e l i ć ,  

a szczególnie środek stara się każdą pozycyę 
przekombinować, co drużynie wielkiego pożytku 
nie przynosi. Wszyscy zresztą gracze ..Pogoni" 
g ra l i  bardzo poprawnie, z wyjątkiem lewego łą­
cznika, któr”  rzuca się często na gracza, zamiast 
na piłkę. Bramkarz „Pogon i" powinien przejść 
jeszcze systematyczny training. Na szczególne wy­
różnienie zasługuje prawa rezerwa (Kamerer) 
bardzo wybitny i doskonały footbalista. Nadmie­
nić należy, że A. Z. S. grał w drugiej połowie 
w 10 graczy, gdyż jeden z najlepszych musiał 
wskutek rozbicia kolana r boiska ustąpić.

Sędziował p. Polakiewicz.
„C zarni 1.“ —  „Hasmonea I.* 5 :0  (2 :0 ).

Przez cały ciąg zawodów rażąca przewaga „Czar­
nych", wskutek czego match nie zbyt był intere­
sującym. Cala gra skoncentrowana była przed 
bramką „Hasmonei". Atak „Czarnych" gra w tym 
jpku bez zarzutu, a wybijają się przedewszyst- 
kiem Kudela (prawy łącznik) i Czulik (środek a- 
taku), tylko pierwszy z nich jest czasem zanadto 
wygodny, mało się rusza i do piłki czasem nie 
dobiega, strzela za to wyśmienicie. Po stronie 
„Hasmonei" wyróżnia się bramkarz, który przy
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w upaitej akeyi obronne) krajowców w Trypoli- 
Łie, stamtąd też czerpie podnietę i otuchę.

Pociągnęło ono *a sobą dość znaczne straty 
w ludziach, które zwłaszcza po stronie francus­
kiej, odczuwać się dają dotkHwte; powstańcy 
bronili się energicznie, tak że musiano aż użyć i 
fcrfyleryi ustawionej w południowym forcie, która 
zbombardowała dzielnicę objętą powstaniem. Po- 
zycye nieprzyjacielskie udało się zająć dopiero 
po krwawej walce, a nadto wojska francuskie 
musiuły pod murami Fezu wykonać kuka regu­
larnych ataków na bagnety.

Francuzi zdają sobie dokładnie sprawę z 
Ggo, że obecne powstanie w Fezie jest tylko 
symptomem, ale symptomem groźnym choroby, 
która nurtuje wszystkie kolonie europejskie w 
Afryce. Chorobą tą jest coraz wyraźniejsza nie­
chęć przeciw cudzoziemcom, którzy, przybywając 
w imię cywilizaeyi, niosą z sobą wyzysk i zni­
szczenie.

Zaćmienie słońca w Belgii.
Namur — Bruksela, 17 kwietnia.

P rzy  cudnej, słonecznej pogodzie, co w  Bel­
gii należy do rzadkości, rozpoczęło się najświet­
niejsze bodaj zjawisko na naszej planecie —  zej­
ście nocy w  południe. Po raz pierwszy w  życiu 
obserwowałem tak kompletne zaćmienie słońca! 
Dwie, trzy sekundy zupełnej ciemności, kiedy na 
granatowym firmamencie błysnęły gwiazdy i, 
mroki rozświetliły smutne promienie planety Ve- 
nus i Merkurego.

Belgowie zdawna przygotowywali się na 
przyjęcie zaćmienia słońca. W  Namur, na szczy­
cie wzgórza, panującego nad prześliczni}, dolina 
M ozy i wpadającej w  nią Sambry, urządzono ob- 
serwatoryum; kilka specyalnycli pociągów — w  
tej liczbie pociąg belgijskiego Tuwring-Chibu z 
Brukseli, wyruszyło do stolicy prześlicznej belgij- 
sKiej Szwajcaryi; tysiące turystów zbrojnych w  
lornety, lunety, okopcone szkła, zasiadło na w zgó­
rzu. Przemyślni c a m e . I o t c  z Namur, na pocze­
kaniu załozyli fabrykę szkła okopconego, które 
na wagę złota sprzedawali śmiałkom, co zamie­
rzali otwarty źrenicą patrzeć w oblicze słońca, bo­
daj zaćmionego..

licznych strzałach miał wiele ładnych momen 
tów i ratował drużynę ód większej jeszcze po­
rażki. Dobrym jest także lewy obrońca „Hasmo- 
rici“-

Sędziował p. Dżułyński.
W Krakowie odbyły się bardzo ciekawe za­

wody „Koszyckiego Klubu atletycznego" z ,,Cra- 
covią“ . Przez cały ciąg gry widoczne było, że 
mierzą się dwa kluby pierwszorzędne, jakkol­
wiek przeszło sporo czasu, zanim się drużyny do 
gry lepiej zagrzały. —• Gra zakończyła się 1 : 1
Co i D .

Po stronie Koszyc doskonale dobrana dru­
żyna z brimkarzem Kleitsem, obroną: Kemeny 
i Stiller (doskonały), z pomocą: Egesz, Beni 
i Reibel i napadem: Korach, rlericz, Leibdolf, 
Arva i Horwath (doskonały).

Skład drużyny krakowskiej: bramka: Rogal­
ski, obrona. Traub I., Połlak, pomoc: Traub U., 
Singer, Lahner; napad: Tadek, Poznański, Ko­
walski, Łuska i Borowski.

Gra wskutek częstych wysokich rzutów (Po l- 
lak) ze strony „Cracovii“ traciła niekiedy pozory 
gry pierwszorzędnej. W pierwszej części dostaje 
„Cracovia* rzut karny i wyzyskuje go na swoją 
korzyść; na tern się pierwsza część gzy kończy.

Dopiero w drugiej poiowie zaczyna się gra 
na prawdę zagrzewać i w daleko szybszem po­
stępuje tempie, siły jednak mniej więcej równe
i ataki przenoszą się ustawicznie to na jedną, to 
na drugą stronę. W 41 minucie udaje się wrę-
szcie Węgrom zdobyć bramkę i stosunek ten po-
zóśtaje do *ońca gry, t.-j. 1:1.

W „Cracoyii" gra doskonale Singer, Pollak
gra dużo, ale nie wszystko mu się udaje, a do­
skonałym jest środek napadu Kowalski i prawy 
łącznik Poznański.

Po stronie Koszyc doskonałym jest Horwath 
(prawe skrzydło napadu) H wyborna obrona, 
zwłaszcza Stiller.

Sędziował Schmidt ż Wiednia.

Znaleźli się sceptycy, którzy na własne ry­
zyko obliczyli, ż t  zaćmienie słońca, widzialne 
całkowicie w  Belgii, nastąpi dopiero za lat 33, 
miesięcy 8, dni 2, minut 4, nawet sekund 3! Na­
turalnie nie uwierzono im na 'wzgórzu w  Namur.

Punktualnie o lU-tej minut 53, zjawisko prze­
powiedziane w  biuletynami Obserwatoryum kró­
lewskiego z matematyczną ścisłością następuje: 
Cięli pada! Idzie powoli noc! Drzewa, jasne pla­
my, biała droga, wijąca się na wzgórzu —  wszyst­
ko przybiera trupi, zimny kolor. —  Temperatura 
spada.

W południc słoneczny dysk zupełnie praw ic 
znikł. Na ziemię spływa, roznosi się dziwmy, o - ; 
krutny, martwy, ołowiany odblask.

Czuć tchnienie śmierci. Kulminacyjny punkt 
zjawiska o 12-tcj, minut 15, sekund 22. Dwie se­
kundy trwająca noc!

Zjawisko przechodzi. —- Tłum, przyroda — 
zastygła, wszystko -w oczekiwaniu. Pracują tylko 
uczeni, dla których poaouna chwila zdarza się 
raz na pokoleń kilka. Dumnym może być i syn 
ziemi z tego, że przeniknął tajniki słońca i planet.
I przewidział też mądry człowiek wszystko. Na 
wypadek pochmurnej pogody, trzy aerostaty 
wmieść się miały w  przestworza, by przebić oponę 
chmur i, tam nad niemi, w  niebiosach, badać zja­
wisko, zaglądając nietrwożliwemi oczjmia za za­
słoną pizyrody.

Gdym wracał do Brukseli, ujrzałem dwa ba­
lony, szybujące w  powietrzu i ozłocone nieska­
lanym już światłem słońca.

Ciekawe zjawiska śu ietlne zaobserwował 
p. Lagrajgne. Otóż skonstatował ou, żc ciało lu­
dzkie było tak przejrzyste w  chwili zaćmienia, 
jak gdyby je poddano działaniu promieni X. Pro­
fesor Toskin zauważył, na termometrze Celsju­
sza: W  chwili rozpoczęcia zaćmienia stopni: 11, 
zaś w  południe termometr spadł do U  stopni’ Ba­
rometr z 13 stopni obniżył presyę atmosferyczną 
do l i  stopni. Hydrometr wykazywał spadek z 
50 stopni do 3S stopni. Wbrew' oczekiwaniu i zda­
niu powszechnemu laików7 zaćmienie było obrącz­
kowe, t. j. nie kompletne.' D.

MAŁY FEJLETGN.

porządna Św inia.
(BAJKA).

Świnia ma też swą wolę 
1 wyższe dążenia —  , .
Tak twierdzą świnie 
W świńskiem ko^e;
Człowiek jedynie 
Nie docenia 
Zalet świni 
I źle czyni.

Jedna, górująca
Nad innych ąwiń zgrają
Inteligencyą i' ąutokiytyjvą,
Słysząc, jak ludzie bez końca 
Za przykład świństwa stawiają 
Właśnie świnie,
Wzięła na (siebic ryzyko 
Zmiany zdania ogólnego.
Myśl wyraziła się. w cżynic.
Rzekła sobie: „ Ja —  ego ■—
Sus domestlca 
(Z  tego wynika, ,
Ze zwykłe świnie 
Też mawiają po łacinie)
Zrobię,
c?, świat się zblazni,
1 co dotąd za bożyszcze 
Uważał mej jaźni,
To w sobie —- 
Niechlujność ową —
Zniszczę.
Daję słowo !*
No i, moiście,
Po ćwiczeniach wielu,
Jodpatrujac czyny i zwyczaje ludzi, 

Świnia rzeczywiście 
Dopięła celu 
I wsrtętu nie budzi.
„Patrzcie —■ prawie uczłowieczona —  
Ja, świńska bestyja 
Od ogona 
Do ryja,

Dążyłam wciąż w tęsknocie,
By z ludzkiej sakwy 
Cnoty zdobyć chytre 
1 oto
Nie tarzam się w gnoju i błocie 
Teraz, jak wy 
Świńska hołoto,
Lecz pierwej zawsze nogi wytrę,
A potem w błoto!"

J. CL. h

KRONIKA.
Repertuar Teatru  m ie jsk iego .
We wtorek 23 kwietnia po raz 5-ci: „Cnotliwa Bar*

bara‘\
W środę 24 kwietnia Xl[ przedstawienie z cyliiu pol­

skich utworów scenicznych, noraz l-sz.v '(wznowienie) 
„P iętna", dramat w 4 altach Aleksandra Świętochowskie^^ 
z Konstancyą Bednarzewską w roli tytułowej. .Abonament 
nr. 31.

V, czwartek 25 kwietnia poraź 4-ty: „Cnotliwa Bar­
bara" operetka w  3 aktach Oskara NedbsJa. z Heleną Mi- 
łowską w roli tytułowej-.

W piątek 2(3 kwietnia poraź 1-szy (nowość): „Pięciu 
z Frankfurtukorr.edya w 3 aktach Karola Roesslera. A do- 
namerit nr. 32.

sobotę. 27 kunciiria o godzinie 3-cicj popołudniu 
dla młodzieży szkolnej „Hamlet" i  Karolem Adwentowi 
czem.

W sobotę 27 kwietnia o godzinie pół do óstnej wie­
czór po raz piąty „Cnodiwa Barbara1'.

W  niedzielę 23 kwietnia o  godzinie 3-eiej po połu­
dniu po raz siódmy „Kościuszko pod Radawicsm

IV niedzielę Ź8 kwietnia o s «dzi«u‘e pół do ósmej 
wlecz, po raz szósty „Caotliwa Barbara*'.

W poniedziałek 29 kwietnia po raz drugi .dHęłiu z 
Frankfurtu'1.

't  e wtorek 30 kwietnia po raz -siódmy „Cnotliwa 
Barbara".

Wiadomości osobista. Namiestnik dobrzyń­
ski powrócił dziś rano do Lwowa-

f  Adam Dobrowolski, młody, obiecujący 
talent literacki, zakończył wczoraj żyćic, jako
0 bar a gruźlicy. S. p. Dobrov'olski poświęcił się 
dziennikarstwu a ciężka, wytężająca prec* w 
redakcyi „Przeglądu" podkopała słaby z natury 
organizm młodego człowieka, Nie uomógt wyjazd 
na Południe, nie. pomogły starania lekarzy, chó- 

: r-oba czyniła szybkie, gwałtowne postępy i po 
dwuletniem przeszło trwaniu przeć,ęła pasmo dni 
młodego, utalentowanego człowieka.

. S. p. Dobrowolski urodził się w Złoczowie 
w r. 1802. Po ukończeniu studyów poświęcił się 
dziennikarstwu. Od czterech przeszło lat praco­
wał w „Przeglądzie*, gdzie był kierownikiem 
działu literackiego i pisywał recenzye teatralne.

Drukiem wydał zbiór poezyi p. t. „N a ­
stroje" i sceny dramatyczne p. t. „Jak smutna 
ballada*.

Pogrzeb odbędzie we wtorek 23 bm.
Z  niedzieli. Była kapryśnie urozmaicona i 

rozmaicie kanryśna. Trochę słońca i trochę 
deszczu, trochę śniegu, & nawet gradu. Zrana 
świeciło ślicznie słońce, pogoda wydawała się u- 
stalona i pewna, chłód tylke dawał się odczuć. 
Około południa jednak zwaliły się na hrmarneni 
Czarne chmury i uraczyły nzs ulewym deszczem, 
który miał —  swoją drogą —  jedną tylko dobrą 
strćnę, tę mianowicie, że wyręczył miejski za­
kład czyszczenia miasta i zmył gruntownie kurz 
z ulic Lwowa, Dzięki temu po południu, gdy 
znowu pogoda się ustaliła, można byłe wyjść do 
miasta na słynne „co.so". Tam też było najwię­
cej publiczności. Także na placu pow'ystawowym
1 w parku stryjskim było wcale rojrto, jak na 
dzień chłodny i niezupełnie pogodny.

Reszta niedzieli siedziała —  jak zwykle — 
w kinematografie, a raczej me siedziała, tylko 
czekała na swoją kolej, cisnąc się u wejścia ka­
żdego z dziesięciu kinoteatrów.

Z  s ta rego  karnawału. Na jeden wieczór 
wiosenny wrócił do Lwowa karnawał, zapowiada­
jąc aż dwa rauty z tańcami. Pierwszy „wiosen­
ny" w Kole literacko-artystycznem, drugi akade­
mickiego Koh T. S. L. w Kasynie miejskim.

W „K o le“ ósób bardzo n iew iele: panie po­
dobno niezadowolone z powodu jakichś nieporo­
zumień przed stylowym greckim wieczorem, wo­
lały teatr albo „sztukę*, panowie przygotowują 
się do egzaminów lub nie wrócili jeszcze z Mon­
te. Artystyczną część rautu- wypełnił śpiew p.

I
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Młodnickiej, uczenicy pro*. Dianiego,. która ma 
debiutować w operze naszej; zwłaszcza żywo o- 
klaskiwano aryę z pierwszego aktu „Cyganeryi*, 
potem grał prof. Pollak. Zakończył, rauf żart 
sceniczny Róstanda „Pieroci" z udziałem p. Ja* 
ńiny Wa'ickiej, pp. Okornickiugo i Mihułowicza. 
Całość szła żywo i składnie.: P o  produkcyach 
nastąpiły podobno tańce; mówię podobno, ponie­
waż poszedłem zobaczyć co się. dzieje w Ka­
synie.

W  Kasynie inny nastrój, niż w „Kole*. 
Mnóstwo młodziutkich panienek, dużo bardzo 
młodych panów, Tańczy kilkadziesiąt par, bawią 
się wesoło. Wprawdzie raut nie jest reprezenta­
cyjny, widać" jednak rektora Finkla,'prof. łialbana 
ze żoną, prof. GłąbińsHego, prof. Allerhanda ze 
żoną.

Wychodziłem z rautu z jednym jegomo­
ściem, który mi mówił £Wie Pan, dlaczego ,w za­
sadnie wszystkie rauty, reduty wiosenne nie ma­
ją powodzenia ? Bo do karnawału frzeba się 
przyzwyczaić; trzeba się z um zżyć. Gdy kobieta 
na "trzech balach dobrze się bawi, pójdzie na 
czwarty, aranżer roztańczywszy się przez pierw­
szy tydzień, idzie wieczorem na ba! jak j un 
rano Jo redakcyi. Mój towarzysz miał racyę.

JeuzczC jeden dziennik we Lwowie ! „Głos 
Narodu* donosi ze Lw ow a: W miejsce zawieszo­
nego' „Gońca* rozpocznie wychodzić nowe pismo 
ccJzienne p. t. „Kronika*. Wydawcą będzie spół­
ka wydawnicza, na czele której stoją pp. Czau- 
dema i właściciel drukarni Goldman. Akcye wy­
noszą po 5.000 K, a do tej poi y złożono już 
gotówką ńO.OOO K. Pierwszy numer „Kroniki11 ma 
ukazać się dnia 1 września. Pismo będzie ilu-' 
strowane dwnikolorową farbą i tworzyć będzie 
konkurencyę dla „Wieku Nowego*.

Krajowa rad? górnicza, o której posiedze­
niu w sprawie wyższej uczelni górniczej donosi­
liśmy,. obradowała w daiszym ciągu w sobotę 
po południu. Większość mówców wyraziła opinię, 
iż wskazane jest utworzenie samoistnej akademii 
górniczej w Krakowie, ze względów praktycznych 
jednak, ponieważ przeprowadzenie tego postulatu 

. jest bardzo trudne, należy się domagać przynaj- 
nięj- założenia . wydziału górniczego przy szkole 
aoli.echnieznej we Lwowie. Obrady zakończono 
około 7-ntcj wieczorem..

W iec m iast galicyjskich . Burmistrz W ie­
dnia; ś.'p. clr. Lueger, zainieyował zjazdy repre­
zentantów 'miast austryackich Wiedniu; celem 
wspólnych obrad nad sprawami, dotyczącemi ro­
zwoju miast i urządzeń społecznych dla nich. 
Dotąd ódb\ lo sio 8 wieców miast austryackich, 
w których zawsze brały udział miasta Lw ćw i Kra­
ków. W ostatnich dwóch latach zaczęły miasta 
śląskie i niemieckie miasta Czech odbywać wiece 
krajowe, poprzedzające wiec miast austryackich, 
cełem poprzedniego omówienia tematów, znajdu­
jących się na porządku dziennym wiecu austrya- 
ckiego, oraz celem przeprowadzenia obrad nad 
tematami miejskimi i krajowymi. Za inieyatywą 
prezydenta miasta Krakowa, dra Leo, wdrożono 
usiłowania o zwoływanie wiecu miast galicyjskich, 
w którym wziąć mają udział reprezentanci 30 
miast, podległych ustawie z r. 1889; oraz stolice 
kraju Lwów i Kraków'.

Nowe towarzystwo abstynenckie we Lwo­
wie- Wobec zaostrzenia statutów „Eleuterya*,

. które przekształciło się w „Wyzwolenie*, grono 
cśób założyło towarzystwo abstynenckie .P rzy­
szłość*, które onegdaj odbyło swe walne zgroma­
dzenie.

. Postanow iono popierać pracę abstynencką 
wśród młodzieży, oraz akcyę w sprawie zak łada­
nia czytelń wiejskich z Tow. Szkoły .Ludowej. 
Uchwalono wreszcie budżet O ddziału na r. 1912. 
Po przyjęciu sprawozdań i uchwaleniu absoluto- 
ryum dla t ymczasowego Zarządu, przystąpiono 
do wyboru zarządu na rok 1912. Do zarządy 
weszli pp.; Wisłocki, Taborowa, Malinowska, Dro­
zdowska, Bogdanowicz, Zaleski.

, „Lwów teatralny". Ostatni, ósmy numer 
.tego starannie prowadzonego tygodnika przedsta­
wią się bardzo pokaźnie. Zebrano tu wszystko, 
o się ,-w ciągu ostatniego tygodnia' w teatrach 

. eolskich zdarzyło, są tedy iriformącye o przesi- 
Peniu krakowaniem, relacyę o nowych premierach 
Iwo Lwowie i w Krakowie, dużo infcrmącyi kro­
nikarskich, •dalszy ciąg sylwetek krytyków lea- 
tralnyrh i wiele innych milę podanych drobia­
zgów. Lwów powbuen czytać „L tfów  teatralni"!

Zofia Czaplińska, ceniona i sympatyczna 
artystka naszej sceny, opuszcza Lwów, przenosząc 
się .na stałe do teatru krakowskiego. Szkodu, że
-ją tracimy i  szkoda, że dyrekeya teatru, nie do­
łożyła starań, by p. Czaplińską we Lwowie za­
trzymać.

Z  Towarzystw.
Z  Kasyna urzędn iczego. Na posiedzeniu wydziału 

KasVua urzędniczego we Lwowie dnia 15 b. m. wybrani 
zostali prezesem: By-lczyński Mieczysław, wicćpr. Frank 
Adolf, Andrzejewski M«ryan, gospod. Sćlietyna Wład., zalt. 
dr. Dragan Marcin, skarbnik Weinar Wład., zast. Kucharski 
Kucharski Leon, bibliotekarz Kurzbauer Leon, zast. Przy­
bylski Wład.-, sekretarz Maszkiet Wład., zast. Pospiech S.

W  Towarzystwie fiiozoiicznem wygłosi dr. Wła­
dysław W it  w ic  ki w  dniach 28, 29 i 30 b. m. trzy wy­
kłady p. t .: „W illiam  James jako psycholog'1. Wykłady od­
będą się w wielkiej sali wykładowej Insłytutn fizyeżnego' 
(Długosza 8). Początek każdego wykłady o godzinie 7-mej. 
Wstęp 60 bal,, na wszystkie wykłady 1'50 koę

U n iw e s jt c t  lu d ow y  im . A  M ick iew icza  W  pią­
tek 19 b. r.odbyło się w lokaju uniwersyUtń . ciągnienie 
loteryi artystycznej, w którern w  losowano Nr. 38 losa na 
obraz Iwana Trusza o wartości 120 koron.

„ O  Kulturze «o lity c z n e j“  swego czasu wygłosił 
prof. dr. Milewski w „Związku adwólńuów polskich ' pod po­
wyższym tyiułern odczyt. N#d tym odczytem odbędzie się 
w ' lniu.25 b. u . o godzinie pól do ósmej w lokalu Zwią­
zku (iria łl sala Kasyna miejskiego) dyskusya, na którą W y­
dział Związku, zaprasza swych członków.

,jŚwiącóne“ w „Sokole 11.“ W tsobotę od­
było się w „Sokole II.“ gwarne i rojne (16Ó o- 
sób) „święcone* —  a zarazem wręczenie dyplo­
mu członka honorowego prezesowi inż. K r o b i *  
c k i e m u .  Pierwszy przemówił ks. MinJowicz- 
Następnie, wiceprezes p. Szpondrowski wobec 
zszęregowanego zastępu „Sokoła II.“ wręczył 
dypiom honorowy prezesowi, który w jędrnych 
słowach podziękował za zaszczyt. Muzyka ode­
grała pieśni narodowe, a chór mieszany i męski 
przeplatał przemowy dobrze wykonanymi śpie­
wam. Przemawiali dalej p. Godeł, prezes Zwią­
zku sokolego p. Fischer i delegat Tow. Kościu­
szki p. K. Wójcicki Ochocze tany zakończyły 
biesiadę, która świadczyła o podniesieniu się tego 
gniazda pod wieloma względami.

\
Echa zaćmienia słońca. We wszystkich 

niemal miastach środkowej Europy dzień zaćmie­
nia słońca był piękny i pogodny," tak, że obser­
wować zaćmienie można było znakomicie. „Ku- 
ryer warszawski11 opisuje zaćmienie w Warszawie 
opowiadając ciekawe szczegóły. „Zaćmienie było 
dniem optyków i szklarzy’, którzy sprzedawali 
sztabki szklane. Właściciele samochodów urzą­
dzili pomysłowe obserwatorya, podnosząc szyby 
wehikułów okopcone, a więc znakomicie przygo­
towane do oglądania tarczy słonecznej11.

Cały niemal Petersburg pojechał do okoli­
cznej wsi Serebrjanki, skąd zaćmienie było tek 
dostrzegalne, że można je było oglądać okiem, 
nie uzbrojonem w szkła. O godz. 2 m. 47 przy­
padła faza obrączkowa; odznaczał się ciemny 
księżyc, okolony cienkim rąbkiem światła; je­
dnak korony słonecznej nie było widać.

Polacy na „Titanicu". Pisma warszawskie 
donoszą: P. Jędrrejev7icz, zamieszkały w Warn 
szawie przy -ul. Chłodnej, otrzymał kartę poczto­
wą z Southampton, w której szwagier jego donosi 
pod d. 13 b. m.:

„Jutro wyjeżdżam: do Nowego Jorku na no­
wym okręcie „White Star Linę11 „Titanic*. Wró­
cę do Warszawy w lipcu. Pozdrowienie, Wasz 
Julian Gozdowski*.

Dotychczas p. J. żadnej wiadomości od 
szwagra nie otrzymał, sądzi więc, że znajdował 
się na „Titanicu* pedczaś katastrofy.

„Dzień kwiatowy" w  Wiedniu, urządzony 
onegdaj na cele dobroczynne, dał przeszło 300 
tysięcy koron dochodu. Sprzedano dwa miliony 
narcyzów. —  Pierwszy narcyz wręczyła wczoraj 
księżna Croy cesarzowi.

Poznań ku czci Krasińskiego. W po- 
znańskiem Towarzystwie Przyjaciół nauk odbyło 
się uroczyste posiedzenie ku czci Krasińskiego, 
zagajone przez biskupa Likowskiego. Ks. biskup 
Likowski zawiadomił, że Towarzystwo dle uczcze­
nia roku jubileuszowego uprosiło rzeźbiarza Mar­
cinkowskiego o wykonanie medalionów Krasiń­
skiego i Cieszkowskiego. Medaliony wystawiono 
już w sali posiedzeń To\fcai*yśtwą. Po przemó­
wił ni u ks. biskupa wygłosił d . MicKat Sobeski 
odcż’"t na tem at: „Filozofia Cieszkowskiego i
Krasiiiskiego".

Różne
Kursa p rzygo to w a w cz : do  egzam inu w y d z ia ło ­

w ego. Kurs przygotowawczy do egzaminu wydziałowego 
z gTUpy (I i.) nlStemahczno-nrzeŁodniczei odbędzie się w
lacie-b. r. w  Krośnie. Wiadomości udziela 'Michał Sidor, 
Lwów, szkoła im.. Staszica i Walenty Stand;, kierownik 
szkoły Lubatowa ó. p. Iwonicz.

Z kolei. Z dniem .1 maja b. r. zajdzie zmiana w 
użyciu b<letów powrotnych ze Lwowa względnie ze Lwowa- 
Kleparowa do Brzuchowic. Zmiana ta polega na tern, żc 
od 1 'maja do 13' wześnia w niedziele i święta bilety te 
nie będą uprawniały do jazdy pociągami regularnym Nr. 
2211 (odjazd ze Lwowa 2*21) (Nr. 2212 (odjazd t  Brzu­
chowic 7'34) kursującymi na przestrzeni Lwów-Rawa ruska. 
Natomiast w dnie powszednie będzie dozwolonem użycie 
wszystkich pociągów na podstawie tych biletów.

„W ie d z a 4* i „Postęp** N r. zawiera następującą 
treść: Prdf. dr.-Ernst, „O  nowszych odkryciach w układzie 
słonecznym11. Doc. d r.. Krzyżanowski, „Pieniądz a fowar“. 
Prof.. Stach, „Niewolnictwo w społeczeństwie mrówczem1-'. 
D i. M. Alsberg (z Cassel), „Rolnictwo w czasach przedhi­
storycznych i w zaraniu dziejów1'. Dr. A. Boliand, „O  sztu­
cznym jed wabiu11. Jurgen Jurgensen,, „Podróż Swarrego do 
Kongo11 (Sprawozdanie z dzieła). —  Rozmaitości —  Prof. 
Gutwiński, „Jak zDierać rośliny-1. Prof. dr. Niezabitowski, 
„Akwaryań (dalszy ciąg). —  „Pytania i odpowiedzi z za­
kresu cbscrwacyi przyrody11.

Znajdu jąca się w  Hm cnau w  T u ryn g ii „C z y ­
te ln ia  Polska** udziela ja’ - naiebętniej zapełnić bezpla 
tnych. informacyi Polakom, którzy mają zamiar wstąpić na 
studya do tutejszej techniki.

Niesum*enna roDota polityczna. Piszą 
nam ze Stanisławowa: „Słowu Polskiemu* spo­
dobało się metodę swą polityczną zastopować do 
Stanisławowa, metodę, polegającą na koloryzo- 
waniu faktów. Istnieje w naszem mieście „opo- 
zycya“ , której organem jest pisemko „Rewera", 
Ópozycyę tę składają różni „niezadowoleni11, wie­
czni kandydaci na nieprzystępne dla nich dosto­
jeństwa. Ludzie ci przyznają się cło p o  s t ę p  o- 
w e j demokracyi. Zupełną racyę miało też „S ło ­
wo11, piętnując taktykę tych ludzi, którzy nie wa­
hają się wchodzić w konszachty z żywiołami na­
rodowo niepewnymi, n. p. syonistami, lub wro­
gimi, jak ukraińcy. Jednakowoż zwykłą swą me­
todą zapomniało „S łowo Polskie" zaznaczyć, że 
żywioły te piszą się na program postępowo-de- 
mokratyczny, jeno obciążyło nimi konto stronni­
ctwa Polskiej Demokracyi. Oczywista, liczy pol­
ska demokracya w Stanisławowie pokaźną liczbę 
członków; wszak i burmistrz dr. Nimhin i poseł 
Edmund Rauch do niej najeżą. Ale zaprawdę te 
żywioły, które* „S łow o" do polskiej demokracyi 
zaliczyło, nigdy je; członkami nie były i nie będą.

„Diło* o uniwersytecie ruskim. Pisma ru­
skie zajmują się obecnie —  rzecz prosta —  ży­
wo sprawą uniwersytetu ruskiego. Podczas gdy 
„Prikarpackaja Ruś* dowodzi, ze ewentualne 
utworzenie wszechnicy ruskiej nastąpiłoby tylko 
z przyczyn i dla celów p o l i t y c z n y c h ,  „Diło* 
we wstępnym artykule sobotnim wykazuje, że 
uwiwersytet ruski jest potrzebą czysto k u l t u ­
r a l n ą ,  oraz odpiera zarzut, jakoby Rusini nie 
mieli na profesorów sił ukwalifikowanych. Twier­
dzi ,.Diło“ , że ukraińcy mają o wiele więcej od­
powiednich i ukwalifikowanych sił profesorskich, 
niż Polacy w 1870 (? !). Gdyby zresztą nie było 
wśród Rusinów odpowiednich sił naukowych, pro­
ponuje „Diło* powołanie na katedry uniwersyte­
ckie ludzi, Którzy albo już umieją po rusku, albo 
się w krótkim czasie nauczą. Zresztą mzyznaje 
„Diło*, że nie we wszystkich działach znajdują 
się ukwaliflkowane siły, godząc się na trzy wydzia­
ły tylko i to nie zupełne.

Echa sprawy kradzieży kolii brylanto­
wej. W  sobotę toczyła się przed zwykłytr trybu­
nałem rozprawa karna przeciw trzem młodzień­
com, podejrzanym o kradzież kolii biylantowej 
w . hotelu francuskim. Ostatecznie skazani zostali: 
Tadeusz Marciński na 4 miesiące więzienia, a A- 
dolf Miszosyszyn na 3 miesiące —  trzeci zaś, 
Maryan Nawrocki, aktor prowincyonalny Został 
uwolniony z powodu braku dowodów.

50 koron za bakcyle tyfusu. Jakiś ele­
gancko ubrany pan zgłosił się wczoraj ronc u 
służącego Instytutu hygieny i bakteryologii i za­
proponował mu 50 koron za kulturę bakcyli ty­
fusowych. Służący początkowo zgodził się na tę 
dziwną transakcyę i naznaczył owemu panu 
schadzkę na popoiudnie na rogu ul. Piekarskiej 
i Żulińskiego. W międzyczasie jednak rozmyślił 
się i zawiadomił o wszystkiem policyę. Na ozna­
czone miejsce przybył agent poiicyjny i areszto­
wał tajemniczego pan* Na inspekcyi policyjnej 
tłumaczył się on, iż jest chory, a ktoś poradni
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mu, jako lekarstwo, wstrzyknięcie bakcyli tyfu­
sowych. Czy to tłumaczenie odpowiada prawdzie, 
dotąd stwierdzić nie zdołano, owego pana zaś 
pozostawiono na wolnej stopie.

Ar08ztowa.de spekular.ta budowlanego. 
Policya lwowska przyaresztowala oncgdaj Józefa 
Sassowera, przedsiębiorcę budowy kamienic na 
sprzedaż, pod zarzutem oszukańczego bankru- 
ctwa i lekkomyślnej krydy. Sossower operował 
mianowicie przeważnie kredytem, na kredyt ku­
pował parcele, na kredyt budował na nich ka­
mienice, obciążał je następnie pożyczkami hipo- 
tecznemi a w końcu sprzedawał ze znaczną ko­
rzyścią. Ostatnio prowadził Sassower takie inte­
resy w okolicy ul. Głębokiej i Murarskiej. W o- 
statnich czasach, z powodu ogólnej stagnocyi na 
rynku pieniężnym, specyalnie zaś restrykcyi kre­
dytu budowlanego, zachwiały się interesy wielu 
spekulantów a przedewszystkiem Sassowera, 
który operował przeważnie wekslami. Nie pozo­
stało Sassowerowi nic innego, jak ogłosić niewy­
płacalność ,- wierzycielom ofiarował on jednak 
tylko 10proc. na zaspokojenie ich pretensyi, a ci 
oczywiście nie mogli się na to zgodzić i zawia­
domili o aferze Sassowera policyę. Wskutek tego 
aresztowano spekulanta a zarządcą masy miano­
wano dr. Trusiewicza.

Jeszcze jeden spekulant kolejowy. Nie
ukończono jeszcze śledztwa karnego przeciw a- 
reoztowanej szajce kolejowej w Krakowie za 
oszustwa, popełniane przy przyjmowaniu robotni­
ków do służby kolejowej, a już na jaw wycho­
dzą nowe nadużycia. Przyłapano mianowicie pod- 
urzędnika kolei północnej Maksymiliana Vosollo, 
który wyłudzał od robotników pieniądze, obiecu­
jąc za to wyrobić im przyjęcie do służby kole­
jowej. Poszkodowanych ma być dużo i to na 
wcale znaczną kwotę. Śledztwo trw'a dalej.

Pierwszu ofiara  Sctnu. Piszą nam z Prze­
myśla: W niedzielę 21. bm. około w pół do 12 
wjechała para koni zaprzężonych do faetoniku 
na zjazd do Sanu tuż koło miejskiej elektrowni, 
w miejscu sfużącem dotychczas zwyczajnie do 
pojenia koni. Gdy jednak wskutek ostatnich po­
wodzi, a prawdopodobnie i wskutek regulacyi 
Sanu, dno rzeki znacznie się obniżyło i utworzy­
ła się głębia około 4-metrowa, o której woźnica 
nie wiedział, konie, zaledwie wjechały do wody 
zaczęły tonąć, pociągnięte zaś ciężarem wózka 
poszły na dno wraz z woźnicą i 12-Ictnim Abra­
hamem Griinspanem, synem właściciela Hureczka, 
pod Przemyślem, siedzącym w powoziku. Chło­
piec zdołał wydobyć się na powierzchnię wody i 
przy pomocy jednego z licznych świadków tragi­
cznego wypadku, robotnika Herholicza, który po­
dał mu żerdkę, uratować się. Woźnicę natomiast, 
42-letniego Michała Kołodzieja, ojca 5-ga dzieci, 
wydobyli pompierowie straży pożarnej, którzy 
zaraz przybyli na ratunek, dopiero w pół godziny 
później. Siedział na wózku, lejce miał okręcone 
koło pasa i rąk, stężał w widocznym wysiłku wy­
dobycia koni z głębiny. Tak go śmierć zaskoczy­
ła. Przybyły lekarz miejski stwierdził już tylko 
śmierć.

Wydział lwowskiego „Teatru ludowego"
im. J. Słowackiego, zawarł tymi dniami umowę 
z zaszczytnie znanym zakładem kąpielowym w 
Lubieniu, celem urządzania tamże przedstawień 
teatralnych w sezonie letnim 1912 r.
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Przesilenie marszałkowskie.
Kraków. (Te l. wł.). Wczoraj odbyła się 

tu dłuższa konfereneya namiestnika dr. Bobrzyń- 
skiego z wybitniejszymi członkami krakowskiej 
konserwy w s p r a w i e  p r z e s i l e n i a  ma r -  
s z a ł k o w s k i e g o .  Powszechnie wyrażano na­
dzieję, że marszałek hr. Badeni odstąpi od wy­
konania swego zamiaru, a to ze względu na tru­
dną sytuacyę polityczną; wypowiadano się też 
za działaniem w tym kierunku.

Wieczorem namiestnik odjechał do Lwowa.

Zgromadzanie przedwyborcze w  Rzeszowie.
Rzeszów. (Te l. wł.). Wczoraj odbyło się 

tu zgromadzenie przedwyborcze przy współudziale

około tysiąca wyborców. Zastępca burmistrza, dr. 
K r o g u l s k i ,  przywitany hucznymi oklaskami, 
wygłosił długą mowę kandydacką. Dr. Krogulski 
przedstawił się jako kandydat Stronnictwa Po l­
skiej Demokracyi. W mowie swej rozwinął ob­
szernie swój program, obejmując całokształt 
spraw ogólnych, krajowych i lokalnych. Zgrom a­
dzenie przyjęło mowę kandydata nadzwyczaj 

I przychylnie. Ataki ze strony socyalistycznej “na 
działalność Koła Polskiego odparł kandydat sku­
tecznie, wywołując ponowne gromkie oklaski. — 
Wybór dra Krogulskiego zapewniony.

Zebranie org. Polskiej Demokracyi.
Sanok. (Te l. wł.) Wczoraj odbyło się tu 

pierwsze zebranie organizacyjne Polskiej Demo­
kracyi. Referował dr. Roger B  a 11 a g 1 i a. Wy­
brano komitet organizacyjny, złożony z 7 osób.

Kiedy ustąpi gen. Auffenberg?
Frankfurt. (Teł. wł.) „Frankfurter Zeltung" 

zamieszcza depeszę z Wiednia, według której 
minister wojny gen. Auffenberg ma ustąpić j e- 
s z c z e  w c i ą g u  b i e ż ą c e g o  m i e s i ą c a .

Przywrócenie konstytucyi w  Chorwacyi.
Budapeszt. (Tel. wł.) Jak utrzymują 

tu w dobrze zazwyczaj poinformowanych 
kołach politycznych -— w sprawie chor­
wackiej nie nastąpi wprawdzie zmiana natych­
miastowa, gdyż zniesienie komisaryatu królew­
skiego mogłoby obecnie wywołać poważne zabu- 
żenia, ale p r a w a  k o n s t y t u c y j n e  j u ż  w 
n a j b l i ż s z y m  c z a s i e  z o s t a n ą  p r z y -  
w r & c o ne .

Po Katastrofie
„Titanica**.

Usiłowana ucieczka Ismaya.
Londyn. (Te l. wł.). Z  Nowego Jorku dono­

szą: Prezydent Tow. „White Star Line" Ismay, 
który według zgodnych zeznań świadków wsiadł 
do pierwszej łodzi ratunkowej, nie troszcząc się 
wcaie o los pasażerów, mimo, że on w wielkiej 
mierze zawinił katastrofę, obecnie najwidoczniej 
przyszedł do przekonania, że grozi mu wielka 
kara, bo w c z o r a j  p r z e d  p o ł u d n i e m  
c h c i a ł  u c i e c .  W tym celu Ismay udał się 
wczoraj na pokład okrętu „Cedric", którym miał 
ujść z Nowego Jorku. Komisya śledcza senatu, 
dowiedziawszy się o tern, przeszkodziła jednak 
Ismayowi w wykonaniu jego zamiaru.

Ismay skarżył się przed dziennikarzami, że 
komisya śledcza obchodzi się z nim wprost bru­
talnie i nie pozwala mu nawet napisać listu do 
swego adwokata.

Członkowie załogi „Titanica" opuścili już 
Nowy Jork, z wyjątkiem 12, których komisya 
śledcza senatu zatrzymała.

Jeszcze jedne ofiara.
Nowy Jork. (Te l. wł.). Wczoraj popełniła 

tu samobójstwo dziewczyna, której narzeczony 
zginął podczas katastrofy.

Składki na rzecz ofiar.
Londyn. (Te !, wł.). Składki urządzone przez 

burmistrza londyńskiego na rzecz wyratowanych 
rozbitków wynoszą około półtora miliona koron. 
Na ogół zebrano w Anglii 2 i pół miliona koron.

Mądrość po szkodzie.

Longyn. (Tel. wł.). Tow. Cunard Line 
obwieszcza, że odtąd wszystkie statki Towarzy­
stwa trzymać się będą w swych jazdach z Ame­
ryki do Anglii i Anglii do Ameryki tury wytknię­
tej o 180 mil na południe od linii dotychcza­
sowej.

Według telegramu z Nowego Jorku wszyst­
kie statki „Międzynarodowego Związku marynar­
ki handlowej'1 wyposażone będą, na przyszłość w 
dostateczną ilość łodzi ratunkowych, tak, by 
wszyscy pasażerowie mogli ewentualnie znaleźć 
pomieszczenie w łodziach.

Przed Komisyą śledczą senatu.
Nowy Jork. (TB K .) Wielu podróżnych

* v x v i yf i tiuiiiw y w LCłii poili uiroy
mało wezwanie do rozpraw przed komisyą se­
natu w Waszyngtonie,

Jeden z powodów Katastrofy.
N ow y Jork. (TB K .) Ludzie z załogi tego 

pcirowca opowiadają, że w składach  węgla na 
okręcie szalał ogień dopóty, póki w sobotę nie 
usunięto węgli. Gdy zaś po zderzeniu się woda 
i kawały lodu wtargnęły do tych opróżnionych 
składów, ściany nie wytrzymały naporu, ponieważ 
brak było przeciwwagi, jaką byłyby stanowiły 

j węgle. Maszyniści pozostali przy pompach i uto­
nęli, palacze wskoczyli do morza i wydostali się 
na tratwę. Bezpośrednio po zatonięciu parowca 
ludzie ci wiosłami ciągle uderzali o trupy, zaopa­
trzone w pasy ratunkowe.

Zeznania drugiego telegrafisty.
Nowy Jork. (TBK ). Z zeznań telegrafisty 

pomocniczego okrętu „Titanic" Bride’a, należy 
jeszcze nadmienić, że telegrafista Phillips, na 
zapytanie okrętu „Frankfurt", co się stało, odpo­
wiedział urzędnikowi tegoż okrętu, że jest bła- 
znem i żeby nie przeszkadzał, chociaż z intenzy- 
wności sygnału mógł poznać, że „Frankfurt" 
bliżej był okrętu „Titanic", aniżeli „Carpathia“ .

Londyn. (TB K ). Przybył tu parowiec „Vir- 
giria", który dnia 15 bm. o godz. 5.45 był na 
miejscu katastrofy. Okręt ten twierdz;, że „Frank­
furt" mimo dziwnego zachowania się telegrafi­
sty Philipsa, pospieszył jednak na pomoc. O g. 
6 ’10 okręt „Califomian" telegrafował, że „Car- 
pathia" zabrała na pokład podróżnych i łodzie 
ratunkowe „Titanica".

Bombardowanie Smyrny.
Saloniki. (Te l. wł.) Wczoraj doniosła je- 

dna z tutejszych gazet, że okręty włoskie ostrze­
liwały zewnętrzne forty S m y r n y .  Wiadomość 
ta nie została jednak dotąd potwierdzona.

Inna również niestwierdzona depesza dono* 
si, że flota włoska zjawiła się koło wysp Rhodos 
i Chios.
'H L-8H -------

Z  giełdy.
Wiedeń. (Te ł. wł.) Na dzisiejszej giełdzie 

przedpołudniowej panowała tendeneya silna.
Do żywszych obrotów przyszło tylko w Alpi- 

nach, które znów zaawansowały o 5 K. W szran­
kach poszły w górę akcye „Prager Eisen". Ró­
wnież „Poldihiitte i „Fabryka broni" notowały 
wyżej.

O godz. 10’45 notowały: Kredyty 63650, 
węgierskie 837, Landerbank 533, Unionbank 
610 50, kol. państw. 728‘50, Alpiny 955, Rima 
Muranyi 725, Skoda 717, akcye fabryki broni 909.

Dywidenda Tow. akc. „Breiifeld, Daniek
i S-ka.“

Praga. (Tel. wł.). Tow. akcyjne budowy 
maszyn „Breitfeld, Daniek i S-ka" odbyło wczo­
raj walne zgromadzenie, na ktdrem postanowio­
no wydzielić z  czystego dochodu, wynoszącego 
1,600.928 koron, dywidendę w wysokości 12 prc.

Nowa placówka przem ysłu.
Podgórze. (Tel. w ł.) Dziś o godz. 12 w 

południe odbyło się tu poświęcenie nowej fabry­
ki wyrobów metalowych Józefa Goreckiego.

Sprawozóan.e z  procesu Banku parce- 
lacy jnego  odkładamy z powodu nawału mate- 
ryału do numeru porannego.

’ N A D E S Ł A N E .
Artykuły i notatki w tym dziale zamieszczone nie pocho­

dzą od Redakcyi.
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L a w r k - t e r m i s a
wszelkie przybory poleca najtaniej firma

K au czyń sk i i O b e rsk i
ul. Karola Ludw ika 7 L W Ó W  fil ia  Halicka 6.



n r. (Mą, .maset* Wieczorna" z dnia 22. kwfofota f912. brr 7

nrO oda der u & £  
f i r e m  d o ^ e l^ ó rd  
protsZśfi. okfrsM ri)
u  d ro u J ^ ^ ^ u M ^ ie *

y ć a & iF e n

LOSY
gdziekolwiek zastawione wykupujemy i dopłacamy 
do pełnego kursu dziennego. —  Te same losy od­
sprzedajemy na dogodne taiy miesięczne z nie­
przerwanym prawem gry. Wszelkich infortnacyi, ty­
czących się losów, elektów i spraw bankowych 
udziela się chętnie i bezpłatnie, a na zapytania od­

powiada się natychmiast 2626

< s r  D O M  B A N K O W Y  jz r

l o h a l y  s i  I  U i a m
w e Lwowie, ul. Sykstuska 3.

ebewięzki jago względom społeczeństw# I ro­
dziny. Nauczą go być filozofom wobec klęsk ży­
wiołowych ł śmierci —  uchronią go przed gory­
czą myśli, że jesteśmy igraszką losu i przypadku. 
Nauczą go widzieć wszędzie niezłomne prawa, 
rządcąoe tak nim, jak i całym światem żywym 
i martwym i pozwolą mu odczuć jedność i har­
monię w wszechświecie. Nauczą go widzieć 
w walce czynnik uszlachetniający, wykażą mu 
konieczność postępu. Nauczą go wreszcie, czem 
jest ojczyzna nasza. —  By ją kochać —  znać ją 
potrzeba, a poznać ją i ukochać możne tylko 
za młodu.

,0 , te skarby, te obrazy 
T natury i swobody 
Chwytaj, pókiś jeszcze mlcdy,
Póki w sercu jeszcze rano!
Bo nie wrócą ci dwa razy,
A  schwycone pozostaną".

Z SALI ODCZYTOWEJ.
{Odczyt dra J. Grochmalkkiego p. t. „W ycho­
wawcze znaczenie znajomości przyrody kraju 

ojczystego'1) .

.Po l. Tow. nauczycielstwa m. Lwowa” , oraz 
„Lwow. Oddział Pol. Tow. Pedag.“ podniosły 
szczęśliwą myśl urządzenia szeregu wykładów 
i wycieczek dla zaznajomienia nauczycielstwa 
z przyrodą kraju, gdyż „ten, kto zna przyrodę 
ojczystą, potrafi —  naprawdę kraj swój ukochać". 
(Słowa odezwy tych Towarzystw). Wobec braków 
w wiadomościach przyrodniczych, otrzymanych 
w Seminaryum, konieczne jest zdobycie wiado­
mości praktycznych drogą samouctwa, a to w celu 
wyzyskania ich w szkole.

W piątek odbył się przy licznym udziale 
nauczycielstwa inauguracyjny wykład, wygłoszony 
przez dra J. Grochmalickiego, który tak ze względu 
iw jasny, żywy i pełen zapału sposób wygłosze­
nia, jak i na treść nową, a dotykającą tak ważnej, 
a tak niedocenianej w szkolnictwie kwestyi —  za­
sługuje na omówienie.

Nauki przyrodnicze uważa prelegent za wa- 
żnę narzędzie, kształtujące duszę i umysł ucznia. 
Wpływ ich oddziałać musi na rozwój władz umy­
słowych ucznia, ucząc go ścisłości, logiki, kryty­
cy »tnu, zaostrzając zmysł obserwacyjny. Muszą 
go one urobić pod względem estetycznym i ety­
cznym, wskazując piękno tam nawet, gdzie go 
e#teta nie dostrzeże, dając mu racyonalny po­
gląd na stosunek człowieka do wszechświata, na

■
p  •• ■ •

(O  szkołach warszawskich)•

Brak zainteresowania się naszego społe­
czeństwa zagadnieniami wychowania wogóle, a 
szkoły w szczególności, jest rzeczą powszechnie 
znaną, niemniej wszakże bolesną. Mówimy chę­
tnie i duzo o wszelakich reformach, nie pomni, 
że wszystkie one zaczynają się, lub zaczynać 
winny u podstaw, że w wychowaniu leży źródło 
wszelkiego postępu, wiodącego nas ku wyższym 
poziomom cywilizacyi.

Podczas gdy na wątpliwej wartości odczyt
0 donżuaneryi spieszy tłumnie publiczność, nie 
wahając się nawet płacić drogiego stosunkowo 
wstępu, urządzony staraniem Sekcyi pedagogi­
cznej lwowskiego Kola Tow. Naucz. Szk. Wyż. 
wykład o szkołach warszawskich musiał być dwa 
razy odkładany, zanim zebrało się skromne co 
do ilości audytoryum. A 3zkoda, bo odczyt był 
ciekawy i pouczający. Prelegentka, panna Stom- 
nicka, wprawdzie skromnie nazwala reterat swój 
„wrażeniami", ale myliłby się, ktoby się w nim 
doszukać chciał jakichś impresyi literackich. 
Przeciwnie —  jasne, treściwe i rzeczowe przed­
stawienie rzeczy przyczyniło się wielce do ob- 
znajomienia słuchaczy chociaż z najgłównieszy- 
mi rysami szkoły, która, żyjąc pod knutem, po­
zbawiona praw wszelkich i poparcia ze strony 
rządu, a nawet narażona na ciągłe szykany, idzie 
jednak naprzód z duchem czasu, szuka nowych 
dróg do serc i umysłów dziecinnych wiodących
1 znajduje je.

Dla braku miejsca nie możemy podać w 
całości odczytu, który wszakże streścimy obszer­
niej w osobnym artykule. Chcielibyśmy wszela­
ko zaznaczyć, że Sekcya pedagogiczna Tow. 
Naucz. Szk. Wyż., urządzając odczyty z dzie­
dziny pedagogiki (a  urządza je bardzo często), 
oddaje wielkie usługi społeczeństwu, skierowuje 
bowiem uwagę jego na ugór, niemal zupełnie —  
jak dotąd —  nieuprawny, a z którego przy nie­
jakiej pracy możnaby zbierać plony obfite.

LIST Z WARSZAWY.
{Z  powodu „ Kobiety bez skazy1'. —  N a  giełdzie 
teatralnej. —  Poza kulisami Teatrów rządo 
wych• —  Jeszcze „Pochód na Wawel"  Szyma 

nowskiego).

Warszawa, w kwietniu.

W „Rozmaitościach”  króluje przeszło od mie­
siąca „Kobieta bez skazy” . Na krótko dała ona 
temat do dyskusyi o moralności w sztuce, dys- 
kusyi powierzchownej, przelotnej. Wygrażano się 
Zapolskiej z Kuryerków, zapowiadano bojkot to­
warzyski jej ostatniemu utworowi, tak, że aż do­
szło to do uszu poważnych matron Kielc i Kali­
sza, a nie trafiło do przekonania Warszawie. Dy- 
rekeya rządowych teatrów odjęła tylko sztuce po 
trochę z pieprzu, pousuwała z pierwszego aktu owe 
„parawaniki” , o których mówiono wyłącznie przez 
parę dni w Warszawie i teraz już bez przeszko­
dy prawie co wieczora p. Wostrowski głosem 
bohaterskim prawi rubasznie śmiejącym się pa*

nem, wstydzącym się paniom i nudstawUjącym
ussty podlotkom o kobietach upadłych i tych cno­
tliwych, o miłości, sztuce kochania i wielu innych 
tym podobnych ciekawych dla niedoświadczonych 
rzeczach. Niejeden jeszcze wieczór patrzeć będą 
ludziska na to „psie wesele” , zachwycać się ka­
prysem Zapolskiej, której zechciało się być rów­
nocześnie ślizką i moralną i subtelną, i rzucać 
dowcipami lekkimi i kilogramowymi. Cała korne' 
dya, mimo zalet właściwych Zapolskiej, jest nie­
estetyczna, a wskutek tego niesmaczna i gdyby 
ją przeniesiono na scenę teatru fars w ogrodzie Sas­
kim, ordynarną nawet w towarzystwie „Rubikonów” 
byłapy jeszcze nazbyt „kabaretowa” . Gdybyśmy 
nawet decydowali się tolerować takie ekspery- 
mentn sceniczne, to z zastrzeżeniem, by nie działo 
się to na scenach głównych teatrów, gdzie „Kobieta 
bez skazy”  na przeciąg miesiąca repertuar za- 
gwoździła. Żyjemy wprawdzie w epoce, gdy ero­
tyzm i kult ciała(?) owładnął umysłowością aż 
do przesytu. Dyskutujemy dziś głośno i publi­
cznie, o czem dawniej nie mówiono nawet szeptem 
w alkowie. W rozluźnieniu i bezwzględnej swobo­
dzie w dziedzinie erotyzmu wyrosło już jedno po­
kolenie choć to może zło konieczne i etap choro­
bliwie rozwijających się wrażliwości, bo jawią się 
już na zachodzie objawy zdrowej reakcyi, to je" 
dnak wybrykowi tamę położyć należy w teatrze 
więcej niż gdzieindziej.

Argumentem zaś dla zarządu teatru być nie 
może, że publiczność takie właśnie sztuki fawo­
ryzuje. Gdy wreszcie w Warszawie teatr dla ol­
brzymiej części społeczeństwa stał się konie­
cznością, gdy sztuka dobrze obsadzona i dobrze 
zrobiona liczyć może na kilkadziesiąt wieczorów, 
gdy teatry rządowe inkasują po parę tysięcy ru­
bli prawie codziennie, to coraz większe mamy 
wymagania od kierownictwa i coraz gorliwsze 
baczenie, by unikano sztuk, które —  jak w tym 
wypadku „Kobieta bez skazy* —  czynią zbyt 
wiele skaz na naszem poczuciu estetycznem.

Niesprawiedliwością byłoby zapominać, że 
od lat trzech jest pod względem repertuaru co­
raz lepiej, że czujne oko zwrócono na twórczość 
polską, brak jednak programu wyższej miary, na 
który zdecydować się wreszcie musi dyrekeya, 
licząc się z faktem powstawania dwóch wielkich 
scen polskich w Warszawie.

Gorzej jest w teatrach rządowych w życiu 
zakulisowem i z personalem. Teatry rządowe 
rozporządzają całą armią aktorów, których los i 
użyteczność jest rozmaita. Ze starej „gwardyi" 
znakomitych i ulubieńców publiczności raz w raz 
ktoś usuwa się w cień —  powodem lata lub in­
tryga. I dzieje się Często na opak, zamiast tych, 
którzy graćby jeszcze mogli, występują .protego­
wani", których maniera i zszargany głos powo­
łuje na emeryturę.

W armii pozostałej są tacy, którzy przez 
rok długi roli jednej nie otrzymują, choć z po­
żytkiem dla sceny pracowaćby mogli.

Inni znów grają codziennie lub nawet dwa 
razy w dnie świąteczne. W personalu kobiecym 
są tak rażące braki, że o wystawieniu pewnych 
szuk z repertuaru klasycznego pomyśleć nawet nie 
można, a tem dziwniejsze to jeszcze, gdy tak 
wybitne artystki, jak Przybyłko, a także i Wyso­
cka pozostają bez „engagement" poza teatrem, 
Jakimś swoistym rachunkiem obliczono bowiem, 
że lepiej artystów droższych zapraszać na go­
ścinne występy (jak Karpińskiego), niż mieć ich 
na etacie, w zamian ma się wielką liczbę mier­
not bezużytecznych.

Nieopatrzność zaiste wprost śmieszna, bo 
dzieje się to w chwili, gdy na giełdzie teatralnej 
talenty aktorskie ogromnie idą w cenę. Jak już 
wiadomo bowiem , nowo powstające teatry 
Sziffmana i Choroszczy formują trupy wyborowe 
odbierając teatrom galicyjskim cenione talenty, 
a rządowym teatrom warszawskim siły dobre, 
ale zostawione w stanie niezasłużonęgo spoczyn­
ku, pozbawione koniecznej dla rozwoju —• pracy. 
Sezon jesienny bedzie więc bardzo ciekawy, gdy 
na terenie warszawskim działać będą obok scen 
teatrów rząd. (teatru Wielkiego, Rozmaitości, 
Saskiego i Nowości), dwa nowopowstające i te­
atr Mały Zalewskiego. Zasłużony krótką działał-

Ważne dla Pań! H e r m a n  L a c h s  ( A n n a  L a u )  L w ó w ,  t y l k o  R y n e K  1 8 ,  I .  p .
poleca swoją pracownię i magazyn Kapeluszy damskich po nader niskich cenach. Znaj­
dują się również najnowsze modele wiedeńskie i paryskie. Odznaczony za wyroby kapeluszy 
damskich medalami w Wiedniu, Paryżu i Lyonie. 27131
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nośclą teatr Zjeaneero-ny pod dw. Zelwerowicz*.
(wy stawił Wesele, Dziady, Irydyona i Szekspira 
komedye) rozwiąże się zapewne i powróci do 
Leozi. I znów podkreślić należy potrzebę, a 
sczej konieczność teatru ludowego, pomyślanego 

w wielkim stylu, którego brak w Warszawie. 
Trzeba wreszcie wyciągnąć te wielkie masy iooo- 
cze z kinematografów, cyrków i lokali, gdzie 
czerpią truiący dusze pokarm. Teatrami ludowy­
mi w miniaturze, to trupa Tow. dram., scena 
robotnicza i teatr na Dynasach; ubożuchne w 
środki i w program, grają rzadko i bardzo 
mamie.

W tych dniach z Zachęty usunięty będzie 
z wystawy S z y m a n o w s k i e g o  „ P o c h ó d  
na W  o w e I*, który ściągnął do warszawskiego 
salonu przeszło 50 tysięcy osób. Był on i jest 
jeszcze do tej pory tematem powszechnej i oży­
wionej dysKusyi, w czcm Warszawa nieartysty­
czna wyprzedziła Kraków, kompetentniejszy w 
tych kwesty ech.

Argumenty krytyki artystycznej Niewiadom­
skiego EułJgiusza, Pieńkowskiego i Austena, 
historycznej Korzona i innych, trafiły bardziej 
do przekonania większości, niż płytka frazeolo­
gia uwielbień Kury era warszawskiego. We wszyst­
kich naszych osądach stwierdzić mu3imy jednak 
zawsze brak miary. Gdy odrzuca się możliwość 
umieszczenia na Wawelu Pochodu Szymanow­
skiego, nie jest ani logiczne, ani potrzebne za­
przeczać mu talentu. W. B.

nia, dzieła ręki, rozumu, miłości, ofiary, cnoty 
domowej i publicznej, stworzyć obraz dokładny,

W  pięknie wystylizowanej odezwie, którą!rodziny, nie kryły się refflswfe; pamiątki
sekcya ta wydała, cs.vtar.iy: Na wystawie „ K o -  czynów i trudów kobiety polskiej. Zebrać je ra-
biety polskiej" w Pradze, poczesne należy się zem: po-trety i osobiste pozostałości, wspomnie 
miejsce wspomnieniu dziejowej roli niewiasty 
naszej! Dziesięć wieków historyi Narodu jaśnieje 
cnotą, bohaterstwem, i poświęcaniem kobiety p o i- ' czem M a niewiasta nasza w dalszej i bliższej 
skiej —  na każdej stronicy dziejów ona złotemi j  przeszłości jest zaaaniem sekcyi historycznej 
wypisana głoskami. Było jej wszędzie pełno, 0d j komitetu -wystawy „Kobiety polskiej" w Pfadze. 
samego zarania PoIsKi. W domu i kościele, w Dlatego też  ̂prosimy wszystkich, którzy po-
dziełach pobożności i miłosierdzia, za furtą z a - ; siadają jakiekolwiek pamiątki, dotyczące bohate* 
konną i przy rodzinnem ognisku, jako matka,; r®k naszych,^ głośnych wychowawczyń,^ pisarek, 
wychowawczyni, oLywatelka znoiła się kobieta .■ kobiet zasłużonych na niwie dzia alności narodo* 
pobka cicho, wytrwale, bez rozgłosu, a jej wfelr i  web społecznej, obywate.-skiej, aby raczyli zgło- 
ka praca w plon też wielki urodzajna. N a  p o le c ić  się c li era porozumienia się do sekcyi histo- 
chwały mężów, synów i braci szło jej błogosła- \ tycznej komitetu wystawowego >od adresem p. 
wieństwo ofiarne, dej duch miłości i oddania i Heleny Dąbczar.skiej (ul. Cytadeli 1. 3). 
prowadził bitne zastępy na bój szlachetny, w o- j w— — W B B m W
bronie ziemi ojczystej i domowych pieleszy.! T*£T /K- f*>  *TgJCaaP . 44 H m T Ę },
Z gniazda przez nią usłanego wylatywali Orło­
wie, pod matczynem skrzydłem cnota krzepła 
jako stal i kryształ świecący, z jej łona pokole­
nia czerpały moc życia i puklerz ochronny przed 
wszelkicm zwątpieniem.

Było jej wszędzie pełno, kobiety polskiej, 
daką nie Lądż stawała się służba i potrzeba na­
rodowa —  tam zawsze promieniało imię kobiety, 
spełniającej pilnie obowiązki,a nieraz w pierwszych 
szeregach idącej. Ma nauka i sztuka polska prze­
sławne nazwiska kobiecej mają je pola bitewne, 
mają wszystkie kBrty walk i podźwigów narodo­
wych. I u kraty więziennej znowu ona, i na 
mroźnej drodze sybirskiej widoczne

Adwokat dr. Teodor Sienkiewicz
Lwowie, Chotąiczyzna 7.we
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Kobieta historyczna na wystawie 
praskiej.

dak już donieśliśmy ukonstytuowała się w 
naszem mieście sekcya historyczna wystawy pra­
skiej, w której skład wchodzą p p .: Anna hr. Wo- 
lańska przew., Helena Dąbczsńska zast. przew., 
dr. Bronisław Pawłowski (sekr.), Antonina Am- 
broziewiczawa, Tadeusz Czapelski, dr. Aleksan­
der Cjgołowski, Franciszek Jaworski, Anna Lewi- 
cka, Antonina Macbczyńska, Irena Mrozowicka, 
Zofia Mrozowicka, dr. Mieczysław Treter, Bole­
sław Wysłouch i Antonina Gawrońska.

Spccyalista chorób skórnych i wenerycznych 
ślady s t ó j p p j * , ;  ^

i  po dokładnych specyalnych kursach ns klinikach w Wie-
jej okrwawionych, i łam wszędzie, gdzie m no-:
żyło s ię  dobro i dosta teK  Ojczyzny. Zdarzało Się, ■ żinin, Berlinie i Frankfurcie ordynuje dla kobiet , od 10 do

i ż w  świat cały dziwił się męstwu i poświeceniu j 2 6 3 9  12, din mężczyzn od' 2  do 5 .

I niewiasty polskiej, a w samym Narodzie, wśród i przy ul. Rejtana 1. 4 ( r ó g  ui. J ag ie lloń sk ie ]).
I najcięższych ciosów i klęsk wiara pozostałe twar- j " ~  , ~  ^
i da, ż e  nie zginie lud, który tyle siły i ofiarności j KANCELARYA ADWOKATA
I z piersi wyssał macierzyńskiej! Sobie dla po- j Dr. Teofila  W ięc ław a
krzepienia, obcym dla wiadomości ukażmy ko- 

! bicty polskiej posłannictwo. Zanieśmy je z pc- 
; bratymczem pozdrowieniem nad nurty Wełtawy, 
do Złotej Pragi, aby snać nie powiedziano, że 
brakło polskiej niewiasty, gdzie serca bratnie, i 
że brakło jej tam, gdzie dowieść trzeba wrogowi 
jako kobieta nasza żyje i pracuje, i działać nie 
przestanie dla Po lsk i! Nie masz u nas kąta, ani

przemiesi sna do domu radcy dr. Bałłabana 2668 

L w ó w ,  v i l i c a  H a J i c K a  1. 21.

T -  _  j *  n a d s z e d ł  świeży transport —- —  
J U Z  D Y W A N  Ó W  P E R S K I C H  
do firmy AREN5TEINA ul. KOPERNIKA 1 26.
Ceny okazyjne. 27 J1

Prawa przedruku oraz tlrmaczenia na wszystkie języki 
zastrzeżone.

52 S T A N IS ŁA W  PRZYBYSZEW SKI.

Mocny człowiek.
P o w i e ś ć .

Ciąg dalszy.

Przeciwnie, uspokajałem c.ię, rozwiałem 
twoje podejrzenia, urwałem łeb hydrze zazdro­
ści, i abyś zbyt często nie potrzebowała z ludźmi 
przestawać, po cichu wyprowadziliśmy się na 
przedmieście, mimo, że ofieyalnie w dalszym 
ciągu mieszkamy tam, dokąd Kotowicz, mógłbym j 
przysiądz na to, bezowocnie już drugi raz za­
chodził.

Kotowicz! Kotowicz! Jestem człowiekiem i 
roztropnym, zimnym, rozważnym, byle czego się 
nie lękam, ale przyznam ci się, że, gdy sobie 
za pomocą mego stanu twórczej wizyi —  jak 
wiesz jedyne kryteryum prawdziwego twórcy —  
uprzytomnię jego gębę, jego dobroduszny, fi­
glarny uśmiech, gdym z ciebie oną mityczną An- 
homedę konstruował, to mi sitóra na głowie 

cicpnic, i czuję dokładnie, jak mi jeden włosek 
po drugim dęba staie, a ponieważ wskutek nie­
nagannego życia, włosów mam obfitość, więc 
możesz sobie wystawić, jak mnie lęk na takie 
dziwne fenoma ogarnia.

A le teraz trzeba dojść ostatecznie do kon- 
kluzyi.

Wprawdzie rozmowa z tobą robi mi nie­
zmierną satysfakcyę, bo choć cię tu niema, wi­
dzę cię dokładniej jeszcze, aniżelibym cię widział 
przed sobą oczyma, z czego mogę śmiało wnosić,
■ t  jestem istotnie twórczym człowiekiem, bo tylko

taki. m a dar tak intenzyw nej w izyi —  a le n ie ­
długo już rozm ai s ię  m oja dusza w idokiem  Kar­
skiej, .w ięc m u szę 3ię streścić . .

Ty, Łusiu, zdaje się, jesteś wielką nieprzy- 
ja c ió łk ę  mytów, i wogóle rzeczy, które nie ist­
nieją i nie istniały, a które tylko twórcza fania- 
zya przed oczy', czy to czytelnika, czy też słu­
chacza wyczarowuje.

Nie wiem, jakby ci się podobał ten myt 
o Perseuszu i Andromedzie w sprośnej, banal­
nej, bo realnej interpretacyi Kotowicza.

To człowiek fcez najmniejszego taktu, jakichś 
delikatniejszych uczuć, Mecenasa wprost ograbił, 
wyrwał mu z pod serca, z pod gardzieli 30 ru­
bli, przed tym człowiekiem muszę cię ustrzedz, 
a ponieważ tobie, Łusiu, towarzystwo ludzi po 
prostu szkodzi, bo niedostatecznie jeszcze twoja 
dusza zahartowana, więc wybierzemy się w po­
dróż.

W podróży dużo rr.ożr.a się nauczyć, ja raz, 
w drodze między Wiedniem a Rzymem, widzia­
łem człowieka, który od samej Odessy pędził 
bez wypoczynku, nie śpiąc wcale —  rozumiesz 
—  trzy dni i trzy noce oka nie zmrużył, nie dla­
tego, by nie mógł, bo miejsca było aż nadto —  
tylko dlatego, że lękał się przez sen popełnić 
jakiś nietakt. —  Ludzie, widzisz, którzy są do­
brze wychowani i mają tę wstydliwość, by przed 
obcymi swej duszy nic obnażać, nie śpią w obe­
cności drugiego-, przez sen może się człowiek 
wypowiedzieć z najskrytszych uczuć, przeżyć, 
czynów, a to może człowieka stawić w fałszywe 
położenie...

A ty, biedna Łusiu, usprawiedliwiałaś się 
tem, żeś byłe pijana... Więc zrozum, w jakie do­
świadczenie dusza się twoja w takiej podróży 
wzbogaci!

Człowiek taktowny i wstydliwy nictylko, że

się nie upija w obecności drugich, ale nawet-, je ­
żeli zajdzie pofrzeba, to i cały tydzień nie śpi...

Ach Łusiu, Łusiu, w jakieś ty mnie przykre 
położenie wstawiła, a tak nagi dobrze było już 
razem.

Na nowo trzeba rozpocząć kkeye taktu i 
milczenia, ale teraz już gruntownie.

Więc pojedzicmy --j jutro, pojutrze wybie­
rzemy się w podróż. Ale dokąd? To  trzeba 
głęboko obmyślić...

Równiny! Tam się niczego nie nauczysz, 
gładka, słodka równina źle na wolę wpKwa —■ 
żadnych niebezpieczeństw, żadnych przeszkód —  
nie —  nie! na nic...

Góry? Nauka mogłaby być zbyt forsowna, 
mogłabyś się znużyć, przestraszyć napiętrzonych 
trudności. Wciggać cię po linie po stromych ska­
łach —  owszem! ale kto mi sprzeda taKą linę, 
która w sam czas zechciałaby cię milczenia na 
zawsze nauczyć —  puścić nie można, bo potem 
łatwo im —  och ci oni! —  zbadać, czy lina 
przerwana, czy przecięta...

Morze? Hm, to zdaje się jeszcze najskute­
czniejszy i najlepszy teren dla twojej edukacyi.

Zatoka Biskajska, która podobno nigdy tru­
pów nie wyrzuca, strome, prostopadłe ściany 
Bretonii, a może —  Porto Venere... och!' wspa­
niała myśl —  i godne Łusiu cieb:e. Tam-Byron 
Kors a-za pisał, tam opodal Shelley się utopił —  
Przejedziemy przez port wojenny Specii, potem 
jeszcze pół godzinki i jesteśmy w Porto Venwo. 
Ach! z jaką rozkoszą tam ze mną pojedziesz, 
dziś ci jeszcze cuda o tym cudownym zakątku 
opowiem...

Bilecki drżał w jakiemś bolfcsnem prawie 
napięciu.

Nie, nie, teraz trzeba przestać myśleć, ta 
intenzywnm wizyjność całej rozmowy z Łusią 
ciężko go znużyła. C. d. n.

F  abryKa „Zdrowie"
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W o d y  m i n e r a l n e  sztuczne, 
lecznicze i stołowe. vVma 
musujące, wina owocowe, na­
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Ekonomista.
SPOŻYCIE PALIWA TWARDEGO 

W KRÓLESTWIE POLSKIEM
II.

jak już poprzednio nadmieniliśmy, Królestwo 
Polskie spożywa znacznie większe ilości węgla, 
aniżeli wytwarza Zagłębie Dąbrowskie. To też 
Królestwo sprowadza duże ilości węgla kamien­
nego i koksu z zagranicy. Co do koksu,'to na­
wet inaczej być nie może, bo próby koksowania 
węgli krajowych dotychczas nic dały żadnych 
dobrych wyników.

Również istniejące wewnątrz Królestwa ga­
zownie muszą sprowadzać obcy materyał suro­
wy częścią ze Śląska Górnego, częścią z odle­
głego rosyjskiego Zagłębia Donieckiego. Wedle 
wykaeów statystycznych urzędowych w r. 1910 
.Królestwo Polskie sprowadziło z zagranicy (ze  
kląska Górnego, z Zagłębia Ostrawsko-Karwiń- 
skiego i Krakowskiego) 85 38 mil, pudów, co 
wynosi prceasło 1*3 mil. ton,, zaś z rosyjskiego 
Zagłębia Donieckiego 6 mil. pudów, co się ró­
wna mniej więcej 100 tysiącom ton. Dodawszy 
te ilości węgli importowanych do ilości spoży­
tych węgli krajowych, na którą to ilość złożyła 
się produkcya węglowa z r. 1910, oraz ilości, 
zaczerpnięte z zapasów dawniejszych, możemy 
procentowo określić udział węgli krajowych i im­
portowanych w ogoinej konsumcyi węglowej w 
roku 191Ó.

W odsetkach udział taki przedstawia się 
następująco.- 78*9 proc. węgli krajowych, oraz 
2ri *1 proc. węgli importowanych. Podkreślić na­
leży, ie  Królestwo Polskie, co zresztą wypływa 
r. faktu niepokrywania krajowego spożycia węgli 
prsee krajową wytwórczość, sprowadza znacznie 
większe ilości węgla, aniżeli w y Wóz i poza 3W oje  
granice. Przywozi bowiem (w  r. 1910) 1*4 mil. 
ten, wywozi zaś niecałe ' i  mil. ton.

Pomimo jednak olbrzymiego spożycia wę­
gla kamiennego Królestwo Polskie stoi jeszcze 
niżej pod względem konsumcyi węglowej od \vy- 
ąoko-przemysłowych Niemiec. Podczas kiedy w 
Niemczech przypadało na głowę ludności w roku 
1910 —  3 tony spożytego węgla, tedy iv tym 
samym czasie przypadało w Królestwie Polskiem 
zaledwie 0*39 ton, czyli przeszło pięć razy mniej. 
Wyaeke przemysłowy charakter państwa niemie­
ckiego, posiadającego przytem ogromną liczbę 
wielkuh zbiorowisk miejskich, występuje tutaj 
w całej swej pełni.

Cyfry te są słuszne tylko wówczas, jeżeli roz­
patruje się cały obszar Królestwa, albowiem dla 
poszczególnych miast dane, dotyczące rocznego 
spożycia na głowę ludności w przemysłowej czę­
ści Królestwa zbliżają się do normy niemieckiej, 
W rolniczej zaś jeszcze znaczniej od niej odbie­
gają. Dla Warszawy, naprzykład, roczne spożycie 
na głowę wynosi (w  r. 1910) - 83 pudy, czyli
1 '5 tony, dla Łodzi jeszcze więcej, bo 132 pu­
dy, czyli przeszło 2'1 tony.

Porównanie dwu tych miast wykazuję zna­
czną przemysłową przewagę Łodzi nad Warszawą.

Brak miejsca nie pozwala nam na obszer­
niejsi® omówienie znaczenia, jakie posiadają po­
szczególne drogi żelazne Królestwa Polskiego dla 
przewozu paliwa z Zagłębia Dąbrowskiego oraz z 
zagranicy do ośrodków’ przemysłowych i wielko­
miejskich. Musimy się ograniczyć tylko do pod­
kreślenia dominującej tutaj roli drogi żelaznej 
Warszawsko-Wiedeńskiej. Droga ta przebiegając 
ziemie : warszawską i piotrkowską, najbardziej w 
Królestwie zaludnione i uprzemysłowione, jest 
główną arteryą komunikacyjną, którą węgiel kra­
jowy i przywożony z zagranicy dochodzi do spo­
żywców, fabryk i miast. Fo też sprawne funk- 
cyonowanic tej linii kolejowej posiada dla życia

ekonomicznego Królestwa znaczenie pierwszorzę­
dne. Nąjdrobniejsze bowiem niedokładności odbi­
jają się przecież na terminowem dostarczaniu wę­
gła —  źródła energii.

To też w świetle tego choćby znaczenia 
drogi Warszawfsko-Wiedeńskiej występuje cała war­
tość -upaństwowienia tej najstarszej i najzasobniej­
szej linii kolejowej w Królestwie Polskiem. N ie­
stety, smutne doświadczenia poczynione z eksploa- 
tdcyą innych upaństwowionych drog kolejowych 
w Królestwie w związku z nieudolną gospodarką 

.kolejową rosyjską wogóle, nie gwarantują teraz 
zgoła sprawnej pracy tej arteryi komunikacyjnej, 
a tem samem grożą poważnemi powikłaniami w 
życiu ekonomicznem Królestwa Polskiego, choćby 
przez zdezorganizowanie ogólnego przewozu pa­
liwa. K. R.

Emigracya Galicyi w świetle cyfr,
v.

Zagadnienie emigracyjne w Galicy i jest na­
der zawikłane. tembardziej musimy korzystać 
z każdego faktu dubrze zauważonego 1 opisanego, 
musimy gromadzić wszystkie informacye, zesta­
wiać statystyki i obliczenia, kombinować cyfry, 
aby z nich potem skreślić obraz do prawdy naj­
bardziej zbliżony w tem przekonaniu, że tylko 
długą i sumienną pracą możemy powetować 
krzywdy zadane krajowi i jego ludności przez dłu­
gi brak wszelkiego zainteresowania się tym donio­
słym faktem i brak wszelkich administracyjnych 
badań i spostrzeżeń statystycznych. Odsłania się 
zwolna obraz emigracyi galicyjskiej. Wiemy już, 
że blizko milion ludzi kraj nasz opuściło, wiemy, 
ie  pierwotnie była to emigracya najenergiczniej- 
szego naszego ludu polskiego z Zachodnich po­
wiatów kraju, wiemy, jaką jest strefa, z której 
emigracya zamorska czerpie swój materyał ludzki. 
Wiemy i to także, że w latach 1890— 1900 pow­
stała masowa emigracya żydowska do Ameryki, 
że w następnem dziesięcioleciu nieco osłabła, 
ale wcale nic ustała i jest zawsze jeszcze bar­
dzo poważna. Ale co jest najnowszem, czegośmy 
nie wiedzieli, a szacując nie mogli cyframi udo­
wodnić, to ogromna emigracya ruska, jaka się w 
ostatniem dziesięcioleciu 1900— 1910 dokonała. 
Wiemy, że już dziś o wiele przewyższa ona emi- 
graćyę polskiego ludu. Wiemy, że na ogólną su­
mę 477.834 emigrantów przypada Polaków z Ga­
licyi zachodniej 155.384, zaś Rusinów z Galicyi 
wschodniej 224.331, a żydów przeważnie z Gali­
cyi wschodniej 85 844 osób. Widzimy także do­
niosły fakt przerzucenia się żydów z Galicyi 
wschodniej do Galicyi zachodniej, oraz emigra­
cyi żydów z Galicyi zachodniej z niektórych naj- 

j biedniejszych powiatów do Ameryki. W skutek 
tego, procentowo ubyło żydów w powiatach za- 

|chodnich: dąbrowskim --- 7 proc., kolbuszow-
skim 5 proc., wadowickim — - 5 proc., rop- 
czyckim — 1*3 proc., łańcuckim — 2 proc., ale 
jeszcze wyższe cyfry ubytku żydów wykazuje 
spis ludności w powiatach wschodnich.

Żydzi ubywali w najuboższych powiatach 
zachodnich i na najbogatszych ziemiach Porlola. 
Natomiast przybytek żydów wykazują ponad ich 
przecięcie krajowe powiaty zachodnie.

Okazuje się tedy, że ludność żydowska w 
poszukiwaniu za środkami pożywienia i zarobko­
wania dokonała niezwykłej emigracyi w kraju i 
poza granicami kraju. Wyznanie izraełickie cofnę­
ło się w 28 powiatach, wzrosło w 55 powiatach, 
ponad 10 proc., cofnęło się w 2 powiatach, po­
nad 10 proc. wzrosło w 12 powiatach, ponad 5 
proc. cofnęło się w 15 powiatach, ponad 5 proc. 
wzrosło w 40 powiatach.

Ogólny rezultat naszych poszukiwań na pod­
stawie wyników statystyki ludności za rok 1910 
daje się streścić co do emigracyi w tem twier­
dzeniu.

Emigracya była jednym z najważniejszych 
objawów społecznych ubiegłego dziesięciolecia, w

[krąg swój porwała nietylko ludność polską ale 
I także żydowską i ruską. Emigracya żydowska 
osłabia w stosunku do okresu poprzedniego, ale 
zawsze jest silną. Obok emigracyi zamorskiej ży­
dowskiej spostrzegamy niezmiernie rozgałęzioną 

' emigracyę żydowską wewnątrz kraju za zarobkicn 
! idącą ze wschodu ku zachodowi, a na wschodzie 
ze wsi do okręgów przemysłowych (drohobycki) 

ii do miast głównie do Lwowa. Po raz pierwszy 
\ daje się zauważyć silna masowa emigracya ruska 
i głównie z Podola do Ameryki i do Kanady. Ta 
; silna emigracya ruska zamorska obok stałej emi- 
! racyi żydów z Podola do stron zachodnich kra- 
: ju powiększyła procentowy stosunek ludności 
polskiej na wschodzie, wskutek tego żywioł pol- 

i ski w całym szeregu powiatów na wschodzie 
! wzrósł procentowo o 20 i więcej procentów. 
Zwłaszcza w okręgu przemysłowym drohobyćkirr. 
wzrósł żywioł rzymsko-katolicki o 79 proc. a nc 
całern Podolu wzrastał z wyjątkiem zbaraskiego, 
t rem be wolskiego i borszczowskiego o 20 proc., 
w buczackim nawet o 27 proc., w horodeńskim 
i śniatyńskim o 21*7 proc., we Lwowie w mie­
ście o 27'7 proc., podczas kiedy żywioł ruski gr.- 
kat. wzrastał we Lwowie w mieście o 34*1 proc., 
w lwowskim pow. polski żywiot wzrósł o 41*2 
proc. (podczas kiedy żywioł ruski w lwowskim 
powiecie wzrasta! o 15*7 proc.), polska ludność 
wzrosła w rohatyńskim o 22 pioc., w złoczow- 
skim o 15 proc., w zbaraskim o 23 proc.

W przyroście ludności polskiej na wschodzie 
emigracya ruskiej ludności do Ameryki i Kanady 
oraz emigracya żydowskiej ludności do Ameryki 
i na zachód kraju odegrały najwybitniejszą rolę.

Należy stwierdzić, że emigracya naogół nie­
co osłabia ale niepodobna przewidzieć, czy jest 
to fakt stały, czy tylko tymczasowy i można na- 
pewne przewidywać, że długu jeszcze pozostanie 
najważniejszym czynnikiem kształtującym nasze 
życie społeczne i regulującym wzajemne stosun­
ki międzywyznaniowe i międzynarodowe w Ga­
licyi.

Lw ów ,'22. kwietnia.

Ustredni Banka Ceskych Sporitelen, fi
lia we Lwowie, wypłaca zapadające na dniu 1- 
maja b. r. kupony od 4-prc. obligacyi bankowych 
własnej emisyi, bez potrącenia, już od 27. kwie­
tnia b. r. począwszy.

Bank ziemski w Poznaniu. Zwyczajne 
walne zgromadzenie Banku ziemskiego odbyło 
się w Poznaniu w d. 16 kwietnia b. r. pod prze­
wodnictwem prezesa Rady nadzorczej p. Zy­
gmunta Chłapowskiego z Turwi, przy dość licz­
nym udziale akcyonaryuszów.

Członek zarządu Z Rychłowski w sprawo­
zdaniu swem dal pogląd na rozwój i działalność 
instytucyi, przedstawił bieg interesów bankowych 
w ciągu roku obrachunkowego i objaśnił sumy 
obrotowe, wynoszące po obu stronach marek 
20,488.639*91, bilans wykazujący po obu stro­
nach mk. 9,597.743*10, oraz rachunek zysków i 
strat, wykazujący czystego zysku do podziału 
mk. 267.521*26.

Przyjęto na zebraniu projekt podziału czy­
stego zysku, z którego 160.000 mk. przeznaczono 
na 4 prc. dywidendy, 13.376*06 mk. przekazane 
do funduszu rezerwowego zwyczajnego, 40.243*5ć 
mk. do funduszu rezerwowego nadzwyczajnego, 
11.000 mk. na tantyemę dla zarządu i gratyflka- 
cye dla urzędników, 12.000 mk. do funduszu 
emerytalnego dla urzędników, 11.900 mk. do ra­
chunku kosztów handlowych na r. 1912, a resztę 
19.001*64 mk. do przeniesienia na r. 1912.

Odstawione tym sposobem fundusze rezer­
wy zwyczajnej i nadzwyczajnej wynoszą obecnie 
582.747*05 wobec 4,000.000 kapitału zakładowe­
go i 2,755.931*95 mk. depozytów. Fundusz „Del 
credere** wynosi 57.556*60 mk., a fundusz eme­
rytalny dla urzędników wzrósł do wysokość" 
113.038 mk.

W miejsce ustępujących na mocy statutu A 
członków Rady nadzorczej wybrano jednogłośnie

Remingtont)
b i l ,  im W im. M  — » 'N  , I L

oryginalne amery­
kańskie maszyny do 
pisa- n  n  rachu- 
nia ją ca

Remington dodaje i 
odejmuje automaty­

cznie.

C. k. n a d w o r n idostawcy m

G ł o g o w s k i  i S k a
Lwów, pi. Maryaeki 10, Kraków, Rynek gł. 

6, Czerniowee ul. Pańska 39.
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ponownie pp. Zygmunta Chłapowskiego, Dobro- 
gosta Lossowa, Władysława Szczepkowskiego i 
Stanisława Mukułowskiego.

Udział Galicyi w  dostawach dla wojska.
Pizy wszystkich dostawach wojskowych, oprócz 
tych artykułów żywności, których żadną miarą z 
poza Galicyi sprowadzać nie można już ze 
względu na niestosunkowe koszta transportu, 
dostają się galicyjskim wytwórcom ilości mini* 
malne, nie odpowiadające ani siie konsystujących 
w Galicyi garnizonów, ani udziałowi Galicyi w 
podatku i w utrzymaniu siły zbrojnej do tego 
stopnia, że całość dostaw wojskowych, przypa­
dająca na Galicyę, musi być nawet przez opty­
mistów uważana jako odczepne, dla zamydlenia 
oczu. Pomimo, że w Galicyi istnieją dziś już 
dobrze urządzone i prowadzone przedsiębiorstwa 
w Lardzo wielu gałęziach przemysłowych, zaopa­
trują sie garnizony galicyjskie przeważnie w ar­
tykuły proweniencyi pozagalicyjskiej.

Dobry jest dla wojska galicyjski rekrut, 
galicyjski kort, oraz galicyjski grosz podatkowy, 
ale, począwszy od bączka na czapce, a skoń­
czywszy na obcasie, począwszy od uzdy, a 
skończywszy na podkowie, odziany jest i rekrut 
i koń, a nawet po części i żywiony artykułami z 
poza Galicyi sprowadzanymi.

Może się wpiawdzie czasem zdarzyć, że 
producenci z zachodnich części oferują niższe 
ceny, bo są zasobniejsi w kapitały, a zakłady 
ich przemysłowe przeważnie już są zamortyzo­
wane. Taniość ich ofert jednak, nieraz nawet ze 
stratą, obliczona je3t z reguły wprost na zdu­
szenie produkcyi galicyjskiej i na zupełne usu­
nięcie młodego jeszcze i finansowo słabszego 
konkurenta, poczem ewentualne poprzednie straty 
przemysł zachodni powetuje subie sowicie zmo­
nopolizowaniem dostaw.

Chwilowy interes z tańszej dostawy nie 
może zatem leżeć w interesie ekonomicznym 
Zarządu wojskowego na dalszą metę, a r.awet 
sprzeczny jest ze względami czysto obronnymi, 
bu przecie dla siły zbrojnej nie może być obo­
jętne, czy ten największy obóz państwa, jakim 
bezsprzecznie jest Gahrya, ten terytoryalnie 
najtozleglejszy kraj koronny, będzie dość bogaty, 
by w czasie wojennym pokryć doraźne potrze- 
by nagromadzonej w nim siły bojowej państwa.

Ministerstwa wojny i obrony ki ajowej 
winny, ponad chwdowy zvsk, stawiać interes 
ogólno-państwowy, obliczony tak pod względem 
ekonomicznym jak i obronnym na cokolwiek

dalszą metę, jak od rozpisania jednej rozprawy 
ofertowej, do drugiej.

Kur& elektrotechniczny -(prądu słabego) 
odbył się w Krakowie staraniem dyrekcyi miej­
skiego Muzeum techniczno-przemysłowego w cza­
sie od 18. marca do 13 kwietnia. Najwięcej go­
dzin poświęcono ćwiczeniom praktycznym, pod­
czas których zapoznali się uczestnicy z różnymi 
aparatami elektrycznymi (dzwonki, indikatory, te­
lefony i t. d.), poznano ich konstrukcyę, sposób 
działania i najszybsze sposoby usuwania błędów 
w tunkeyonowaniu aparatów, zdejmowano też 
szkice kół prądów powyższych aparatów.

| W celu przeprowadzenia ćwiczeń w zakła­
daniu przewodów tak zewnętrznych, jak i we- 

| wnętrznych, urządzono w sali wykładowej Mu- 
j  zeum przeznaczoną specyalnie do tego celu ścia- 
j nę, na której przeprowadzono przewody dla po­
szczególnych przeznaczeń.

Kurs informacyjny d i«  fu nkeyonery uszów  
i stow arzyszeń  przem ysłewycn Instytut techno­
logiczny lwowskiej Izby handlowej i przemysło­
wej zamierza wspólnie z instruktoratem minister­
stwa handlu dla stowarzyszeń przemysłówych 
urządzić 10-dniowy informacyjny kurs dla fun- 
kcyoi.ary uszów stowarzyszeń przemysłowych. Kurs 
rozpocznie się 29. brrij O przyjęcie na kurs mo­
gą się ubiegać pizeiożeni, zastępcy przełożonych 
oraz sekretarze stowarzyszeń przemysłowych istnie­
jących w okręgu działalności Izb handlowych i 
przemysłowych we Lwowie i Brodach.

W razie wolnych miejsc mogą być też na 
kurs przyjmowani kandydaci na sekretarzy sto­
warzyszeniowych. Na kursie będą wykładane na­
stępujące przedmioty: Zarys wiadomości o ustro­
ju państwa i władz. Czynniki popierające rozwój 
przemysłu rękodzielniczego. Ustawa przemysłowa. 
Rozdział VII. ustawy przemysłowej (Stowarzysze­
nia przemysłowe). Ubezpieczenie od wypadków. 
Podatki i środki prawne. Kasy chorych.

Podania należy wnosić do 23, bn\., a przyj­
muje je Instytut technologiczny Izby handlowej i 
przemysłowej we Lwowie. Niezamożni funkeyo- 
naryusze mogą si# ubiegać o subwencyę, wyno­
szącą zwrot kosztów podróży z miejsca zamiesz­
kania do Lwowa i z powrotem, oraz o zasiłek, 
wynoszący po 3 korony dziennie za każdv dzień 
pobytu wa Lwowie.

Przetarg niepodjętych towarów. Dnia 23 
bm. 1912 o godzinie 9. odbędzie się w magazy­
nach towarowych na stacyi w Przemyślu publi­
czny przetarg niepodjętych towarów, jako to:

wódka, oliwa, wir.a, tłuszcze, cukierki, śledzie, 
zapałki, towary bławatne, pościel, buty, ubrania, 
naczynie, ■ książki, żelaza, maszyny i narzędzia 
rolnicze, o ile te towary w międzyczasie nie zo­
staną podjęte.

Dnia 26. bm. 1912 o godzinie 9. odbędzie 
się w magazynach towarowych na stacyi w Tar­
nopolu, publiczny przetarg niepodjętych towarów 
jako to: wina, wódki, oliwa, kawa, octy, śledzie, 
cukierki, zapałki, świece, farby, mydło, towary 
błatoatne, narzędzia i maszyny rolnicze, skóry, 
naczynia, żelazo, łopaty, obrazy, karty i f. p„ 
o ile te towary w--, międzyczasie nie zostaną 
podjęte.

Niewypłacalność. Galicyjski Związek w ie­
rzycieli we Lwowie ul. Wałowa i. l1 ogłasza nie­
wypłacalność firm: 1. Nafta!; Silber, skład towa­
rów błswatr.ych w Jaśle. 2. Eisig Hochberger, 
skład mąki w Stryju, ó. Tischel Schwarzwald, 
skład towarów bław. w Sasowie. 4. Moses Pad­
wę, skład tow. bławat, w Sasowie.

K o n k u r s :  1. Leon M e r li"  skład towa­
rów bławatnych w Tarnopolu. J

Sprrwnztf anla &IełaSsw8l tm  crown
Z1&3ŹS-

SprawozAaais targowe Izby KupiecXi«>j we Lwowie 
Lwów, dnia 22. kwietnia 1912. Dziś notujemy 50 za 

kg. netto paritas Lwów, bez akcyzy Waluta koronował
Pszenica prima lt'25  do 11'5.0. Żyto prima 9'20 do 

V50. Jęczmień prima 3'50 do 0'— . Owies pański prima 9'—
do 9'10. Kukurudza p rim a  do  ----- . Rzepak zimowy
15'—  do 15'25. Siemię lniane — I—  do — '— . Siemię kono­
pne — •— do — '— . Tymotka — '— do — —. Konicu \ na 

j czetwona prima 95"—  do 110'— . Koniczyna b.aia prim
10'— do 135*— . Any* płaski — '—  do — '— , okrągły — *—

• d o  . Groch do gotowania Wiktorya 12'—  do 13'— ,
I zielony 14'— do 16*— . Groch pastewny — '—  do —'—.

KRONIKA KRAJOWA.
Przemyśl.

W y s t a w a  s z k o l n a  Tutejszy oddział 
1 ow. pedagogicznego postanowił urządzić we 
wrześniu 1913 r. powiatowąJwystawę szkolną. —  
W tym celu na odbytem niedawno zgromadzeniu 
oddziału wybrano komitet, któremu poruczono 
prace przygotowawcze. W program tej wystaw*, 
jako osobny dział, wchodzi wystawa „Sztuka a 
dziecko". Inicyatorzy wystawy mają nadzieję, iż  
władze szkolne nie odmówią im swego! poparcia.

„T . S. L." Walne Zgromadzenie Kola Pań 
TSL. odbyło się 16 bm. Ze sprawozdania oka­
zuje się, ie  staraniem Kofa powstało i istnieje 
szkół 11, w czem 4 założone w roku sprawo­
zdawczym ; a ponadto 3 szkoły analfabetów, 
7. czego 2 w Przemyślu. Ponadto utrzymywało 
Koło bursę dla dziewcząt, a w niej 35 wycho­
wanek, w wieku od lat 8 do 14, które wszystkie 
należały do „Kółka dziewczynek TS L .“ I istnieją­
cego w bursie. Czytelń utrzymywało Koło 17, 
wypożyczam książek 10. Prezesową wybrano p. 
Michalinę Praczyńską, zastępczyniami pp. Bojar­
ską i Szalayową, sekretarką p. Lorenzowq ; wy­
brano ponadto 24 członków wydziału.

R a d a  m i e j s k a  —  K r a s i ń s k i e m u .  
Na czwartkawem posiedzeniu Rady miejskiej u- 
chwalono na wniosek wiceburmistrza dra Smu­
tnego ul. Ogrodową nazwać ul. Zygmunta Kra­
sińskiego, oraz wyasygnować 266 koron na koszt 
fablicy pamiątkowej, która zostanie odsłonięta 
w dniu obchoduvjubileuszowego, 12 maja.

S t r a i k w k a f 1 a r n i J. M. P.appaporta, 
trwający już blizko 3 miesiące, przybrał obrót o 
tyle niespodziewany, że kaflarze, którym 18 bm. 
zwrócono książki robotnicze, rozjechali się na-

pszenna — '—  do—  *—, żylnt — —  do — Chmiel

Kontyn­
gent

Nadkoli-
tvngent

od | do od ’ GO

S p i r y t u s  surowy bez podatku 
i be* kosztów ekspedycyjnych . 

loco stacye paritas riusiatyn 
loco stacye parit&s Ya nopoi 
loco stacye paritas Soki. . .
Z dostawą i oddaniem loco rafi­

nery a Lwów . . . . .  
Ceny spirytusu za 10.000 litr 
procenent .......................................

!

Z-ZjZ-Z

69'ćO! 70-50
i
!

1i1

1i

» !

49'50|50'ć0
1i
i
1

Tendsncya- bardzo silna.

tychmiast za zarobkiem. Wobec tego nie wiado­
mo, czy i kiedy będzie mogła rozpocząć się 
w kaflami praca normalna.

Brody.
F i l i a  a u s t r o - w ę g i e r s k i e g o  B a n ­

ku po długich i uciążliwych zabiegach ze stro­
ny Izby handlowej, reprezentacyi miejskiej i po­
wiatowej, rozpoczęła wreszcie swoje czynności 
urzędowe dnia 22. b. m Nie chcemy się wda­
wać w wyliczanie zasług tych, którzy w tej spra­
wie współdziałali —  wszystkim należy sie szcze­
re podziękowanie. Miejmy nadzieję, iż otwarcie 
tak długo oczek;wanej i pożądanej instytucyi po­
łączone będzie z pożytkiem dla naszego handlu 
i przemysłu i podniesie i uzdrowi nasze stosunki 
gospodarcze.

W a l n e  Z g r o m a d z e n i e  Sekcyi cen­
tralnego Związku galicyjskiego przemysłu fabry­
cznego odbędzie się w niedzielę 28. b. m., o go­
dzinie 10. przed południem w sali posiedzeń 
Izby handlowej.

Sanok.
S a m o b ó j s t w o  ż o ł n i e r z a .  Nad ra­

nem nocy z 17. na 18. b. m. odebrał sobie życie 
wystrzałem z karabinu w kancelaryi kasami 45. 
p. p. sierżant tegoż pułku, 27-letni Stanisław 
Ochęduszko. Powodem rozpaczliwego kroku była 
nieuleczalne choroba, której denat nabawił się 
jeszcze na manewrach i w dziwnem zaślepieniu 
nie leczył jej wcale. Trzeba nadmienić, że O. 
był żonaty i ojcem dwojga dzieci. Otóż zanie­
dbana choroba udzieliła się również rodzinie, 
a wykryło się wszystko, gdy żona, która zapadła 
na gardło, udała się do lekarza o poradę. W te­
dy dopiero przełożona władza wmieszała się J 
w całą rzecz i miano wy^ać tak żonę, |ak i je­
go, do Przemyśla dla specyalnej kuracjd, choć 
już miejscowy lekarz skonstatował stan bardzo

groźny. To wszystko tak wpłynęło na denata, ze 
odesławszy pod jakimś pozorem przez żołnierza 
wszystkie wartościowo rzeczy do domu, sam 
zamknął się w kancelaryi wojskowej i wpako­
wawszy sobie lufę karabina w usta, zastrzelił się, 
a jak skonstatowali lekarze, śmierć nastąpiła 
prawie bezpośrednio pc wystrzale.

Mohe ** erctyska.
Z g r o m a d z e n i e  p r o t e s t u j ą c e .  Po ­

mimo, że we fabryce tytoniu w Monasterzyskaoh 
prawie sami tylko pracują Polacy, bo okolica 
Monasterzysk jest piawie czysto polska, to je­
dnak nie tylko dyrektor i wicedyrektor tej fa­
bryki są Rusinami, lecz nawet cale daba urzę­
dnicze składa się wyłącznie z Rusinów. Ażeby 
tym nieznośnym stosunkom choć w części poło­
żyć koniec, zwołali Polacy zgromadzenie do 
„Sokoła", na które przybyło około tysiąc osób, 
przeważnie ze sfer robotniczych. Po referacie 
ks. Szokalskiego ze Lwowa i licznych przemó­
wieniach miejscowych mówców, zapadła między 
innemi następująca rezolucyo:

„Zgromadzeni robotnicy i robotnice stwier­
dzają z przykrością, że w fabryce tytoniu w Mo- 
nasterzyskach, w której przeszło a i pracuje P o ­
laków, tek w składzie dyrekcyi, h.k i w calem 
ciele urzędniczeni. niema ani jednego Polaka. — 
Wzywają przeto ministerstwo skarbu, jak i gene­
ralną dyrekcyę monopolu tytoniowego, do usu­
nięcia tych anormalnych i w wysokim stopniu 
nas krzywdzących stosunków. Równocześnie upra­
szają Kolo polskie, a przedewszystkiem posłów 
okręgu naszego, pp, Serwatowskiego i hr. Bade- 
niego, o skuteczne pooarcie tej sprawy".
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wyrabia pożyczki osobiste, skryptowe,! 
hipoteczne i hipofceczno-przemysłowe. i

M i« p  n  

31 nUdm i H
Towarzystwo akcyjne

| u ? e '  Lu u d u J ie , u l  S y k s t u s k a  17.

,; Telefon Nr. 1677 i l<578.

n i $ m m  11  ipjp. m i
Władki  na ks iążeczki

4 1!'■ 'o *3. £ 2 0  3 s r o 3 ? o .^ a i  
P O C 3  - W >S3Ky

f f f& a * *  *» ">Wł» V«r»n ł»f* wypotriwizciiia 
p o r t A t a f c  w n t t s i r y  o p I : 5 (>.'s H a n k  z  w ł a s n y c h  f n n

M i i i s s  i n m T
t « n j j t * »  : p a p i e r ó w ,  w a l u t  i  m o n e t  —  W y *
p i a t a  k u p o n ó w ,  —  /.1e e « n i a  g i e ł d o w a .  —  K c z p t o t n e  

, p r r e g i ł . i « n i e  l o s ó w .  —  I ’ r y . e k a : y  n;\ j n i r j s c a  r . i jp i c -  

l o w e  i m i a s t a  c s i c ^ o  S w i a t s .

Oe4ztt*y kasowe ed 9— 1 i od 3— 5.

S K L E P
l a  Towarzystw 
Pomocy Przemysłowej
L w ó w ,  ul. F a ń s K a  L 11

rozpoczyna w pierwszych dniach 
marca sprzedaż parasolek i para­
soli, wykonanych na kursie para- 
solniclwa w  Ssminaryum przemy* 
słu domowego Ligi Pomocy Prze­
mysłowej. :: :: :: :: :: :: :: :: ;; ;; ;; ;;

T
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Piwnem kieruje KOM ITET REDAKCYJNY. 
Wydawca: Spotka Wydawnicza .Gazety Wieczornej*.
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Drukiem Spółki Drukarskiej .P rasa*  ul. Sokola 4.
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Znakomitego dzieła HAL DANA MAC1 \ALLA

w przekTadz?e JAWA KASPROWICZA, wysiedl tom pierwszy, &
z a w i e r a j ą c y  3 6  a r K u s z y  d r u K u  i  2 7  K a r t o n ó w  b a r w n y c h  r e p r o ó u K c y i  ( . k 'c y d z i ( . i  m a l a r ­
s t w a  w ł o s  K i e g o .  C e n a  t o m u  w  s t y l o w e j  o p r a w i e  z e  z ł o c e n i a m i ,  w e d ł u g  r y s u n K u  A l .  S e m -  
K o w i c z a ,  w y n o s i  18  K o r .  Cu nabycia w  Administracyi wydawnictwa (Lwów, ul. Zyblikiewicza 35) i w e wszystkich 
księgarniach. ^  Nowi prenumeratorowię „Historyi malarstwa'1, zgłaszający się wprost do administracyi wydawnictwa, mogą 
2695 otrzymać tom pierwszy na wygodne spłaty miesięczne.

K n n c e l a r y a
adwokata dr. Eliasza Mantla 
w Przemyślu ul. Wodna 1. 14 
poszukuje rutynowanego kon- 
cyoienta z dniem 1. maja br.

2686

NAPISY 
KuNooflAhry

WniAl£,OPZKAMI 
NUMERCTOHY. PhAiłd

E s u n s m

D w a  p o K o j e
bez kuchni, nadejące się dla 
?p . kawalerów lub na biuro, 
do wynajęcia. Wiadomość: 
Rynek 20, III. piętro.

PIERW SZA KRAJOWA 

FABRYKA LUSTER I SZLIFIERNIA SZYB

Józef Friedlżndsr
.  - BIURO: SZPITALNA S. -  -  
FABRYKA: ŻÓŁKIEWSKA 121. 

— rr  ■ ■■ Telefon Nr. 299.

Skład fabryczny wszelkiego rodzaju szkła 
t^fluwego, ram i lu«ter. ’ 553

74 dw okat dr. N a g le r  w 
Zborowie przyjmie zaraz 

rutynowanego koncypienta.
5033

I i . a d e c K a  2 §

trzy mieszkania po 5 pokoi 
zaraz, tanio. 5021

Podpisaana Dyrekcya Banku kredytowego w 
Mikulińcach, stow. zarejestr. z ogranicz, poręką 
zaprasza P. T, członków na Nadzwyczajne Wal­
ne Zgromadzenie, które odbędzie się dnia 15. 
maja 1912 r. o godz, 4-ej po południu w biurze 
Stowarzyszenia z następującym

PORZĄDKIEM  DZIENNYM :
1) Zmiano §, 1. statutu.
2) Wnioski członków.
Zauważa się, że- w razie braku kompletu 

wymaganego wedle §  17. statutu, odi ędzie się 
dnia 26. maja br ponowne walne zgromadzenie 
z tym samym porządkiem dziennym, które bez 
względu na ilość zebranych uchwalać i obrado­
wać będzie.

Mikulińce, dnia 19. kwietnia 1912.

B a n K  K r e d y t o w y  w  M ^ K u k i ń c a c h
stow. zarejestr. z ogran. po rękę 2716

B. WALLF1SCH. J. ZW ETTLER.

R ym an ów  Z d ró ]

otwarty od 15. maja. 50 pokoi, 
dwupiętrowa hala, kuchnia 
wzorowa. —  Specyalny dział 
odżyw i anie dzieci i ,vątłych 
Ilustrowane prospektu z uła­
nami i cennikiem 1 ysyła bez- 
płatnio właścicielska W a lte- 
row a , L w ó w . ul. P o to ck ie ­
go  1. 28. 2696

O s o b a  m ło d a ,
inteligentna, m iłej powierz­
chowności, dobrze się prezen­
tująca, szuka posady jako to­
warzyszka do starszej osoby, 
najchętniej na wyjazd. Adres 
do Administracyi: .H elena", 
Lwów- * * *

 ...........— ... li MB—

Do LM. 20476/912.
Z. M. G.'

Ogłoszenie licytacyi.
Gmina m. Lwowa rozpisuje licyta- 

cyę ofertową na dostawę 1.000 względnie 
1.200 normalnych wagonów drzewa bu­
kowego łupanego. Termin wnoszenia o- 
fert do 10. maja 1912.

Bliższych informacyi udziela V. De­
partament Magistratu, gdzie możno: przej- 
rzeć^warunki lmytacyi. 2715

C. k. uprzyw. fabryka maszyn

L. ZIELENIEWSKI w Krakowie
Kok założenia 1804.

M M  I. k i n m i m
Maszyny parowe, pompy, maszyny wycią­

gowe, kopalniane, kompresory i t. p.

Oddział II. Kofkirsii:
Kotły parowe różnych systemów i wielkości, 
Najnowszy system kotłów wodno rurko- W  
wych —  p a t e n t  „ S c ł \ r e i e r “  (Nr. 
50915), który co do stopnia skuteczności 
i produkcyi pary przewyższa wszystkie li 

dotychczasowe systemy.

Towarzystwo akcyLe

W

Mm Hf. 19G1ZO&O.

lii
itlna i i  tś

Odlewy budowlane i maszynowe podług wła­

snych lub nadesłanych modeli do 10-ciuton 

w jednyrr kawałku.

v  Statki rzeczne, parowe 1 motorowe, łodzie, 

b afery, lądowe i rzeczne, parowe i motorowe.

Mosty kolejowe, drogowe, konstrukcye da­
chowe i t. d.

Mctory naftowe i ropne najnowsze; kon- 

strukcyi .E LZETA*.
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